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<lnia 13. Stycznia 1870.

Z
Zwiastun G órnoszlązki w ychodzi raz 
w  tygodniu w Czwartek, kosztuje na 
pocztach Państw a Pruskiego 9 sgr 9 fen. 
kwartalnie, w  miejscu 8 sgr. z Dodat
kiem 14 sgr. na pocztach, w miejscu 12 
sgr. sam Dodatek 5 sgr. 6 pf. w  miejscu 
4 sgr. Na pocztach w państwie Austry- 
aekiem kosztuje 45 cent. monetą sre
brną, zaś w  prost na ręce Redakcyi

/>
60 cent. wal. austr. kwartalnie z porto- 
ryą,, z Dodatkiem 90 cent. sam Doda
tek  46 cent. dwa pod jednym adresem  
33 więcej niż dwa 30 cent.
' Przyjmuje się Inseraty (ogłoszenia! 
za przedpłatę 1 sgr. od każdego w ier
sza  petit obejm ującego. Za powtórze
nie płaci się połowę, to jest: 6 fen. od 
wiersza.

Walka nowa w Nowym Roku.
Podług starodawnego zwyczaju winszują Kardyna

łowie Ojcu św. co rok w pierwsze święto Bożego Naro
dzenia w ten sam sposób, jak u nas jest zwyczaj win
szowania Nowego roku. Na tegoroczne powinszowanie 
Kardynałów odpowiedział Ojciec św. między innemi sło
wami to, co tu przytaczam : „Powinszowanie Wasze przy
pomina nam przepowiednię Joela Proroka, jako nazywa
jącego Zba wiciela naszego Nauczycielem  sprawiedliwości. 
Sprawiedliwość niestety prawie zupełnie zn ik ła , a do 
czasów naszych zastosować można słowa Jana świętego: 
„„Światłu sprzeciwiają się ludzie c i e m n o ś c i ą l e c z  spo
dziewajmyż się, iż za pomocą Ducha św. uda się Sobo
rowi rozszerzenie św iatła i oświecenie piejnności. Siekiera 
y- jak  mówi Mateusz św. —  do korzenia złych drzew 
już jest przyłożoną. Z pewnością nie schybi tryunif pra
wdy; lecz wszyscy, pow inniśm y się starać o to, abyśmy
tryumf ten przyspieszyć pom agali.11  Wystawmy
sobie, jak  gdyby Ojciec św. słowa te był przemówił do 
uas katolików pruskich, przypominając nam powinność 
Baszę co do sprawy klasztorów w państw ie pruskiem, do 
których położenia obecnego jaknajtrafniej dają się zasto
sować. Nie znikłażto s p r a w i e d l i w o ś ć  co do praw 
kościoła katolickiego, prawie zupełnie we wszystkich 
państwach uobyczajonych? — Nie możnażto dziś z 
"salmigtą powiedzieć: „Czemu wzburzyli się poganie,
a ludzie rozmyślali próżne rzeczy ? Stanęli wespół królo
wie ziemscy, a książęta (i deputowani!) zeszli się w gro-
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nacię przeciw Panu i przeciw Chrystusowi (Pamazaócowi) 
^P otargajm y zw iązki ich i  zrzućm y z  siebie ja rzm o  

u  • /  Słów tych ostatnich niech nikt Die uważa za wzy-
Q lP. r U   * T T T L _  .  ,  ,  . ,  .  J• le 0 buntu przeciw W ładzy jakiej, bo coś takiego 

i ■ ?na piśmo św., a „Zwiastun11 je s t szczerym nieprzy- 
sohn Wsze^kiego buntu i przypominał przy każdej spo- 
wn C1 obowiązek posłuszeństwa ku Władzom ducho- 
c d i m- 1 • ‘ec^™> krajowym lub miejscowym: owe słowa 

°szą się tylko do nieprzyjaciół Boga i uciemiężców

religii, których nawet niedawno ostro gromił sam Król 
Jegomość nasz przy sposobności przypuszczenia do posłu- 
chauia kierowników Synodu (Zboru) brandeburgskiego. 
Rządu naszego o uciemiężenie katolików i zgwałcenie 
praw tychże bynajmniej oskarżać nie możemy; a przed 
paru  miesiącami bronił pan Minister oświaty w Izbie 
poselskiej usilnie szkoły „wyznaniowej," więc właściwie 
chrześciańskiój; przed paru tygodniami zaś stanęli w tej 
samej Izbie w obronę prawa katolików co do zebrania 
i stowarzyszenia się w granicach prawnych, jako tćż co 
do prawnego istnienia klasztorów, komisarze (zastępcy) 
trzech Ministrów. —  A naprzeciw komu bronili ci szla
chetni i sprawiedliwi mężowie interesa szkoły chrześciań- 
skiej i kościoła katolickiego? Przeciw pewnemu stron
nictwu w Izbie poselskiej, zastępującego w tem zarazem 
owych spólników myślenia swych, których znamy pod na
zwą liberałów tj. żądających wolności nieograniczonej dla 
siebie i wszystkich niewiernych, dla żydów i pogan, lecz 
gwałcących w sposób zarozumiały i swawolny, zuchwały 
i bezczelny wolność chrześcian wiernych, szczególnie ka
tolików, lecz nigdy nie żydów. Do tychże gwałcicieli 
praw konstytucyjnych i uciemiężców chrześcian w pań
stw ie chrześciańskiem zastosuję owe słowa Psalm isty: 
„Potargajmy związki ich i zrzućmy z siebie jarzm o ich!"—  
„Potarganie" i „zrzucenie" toż koniecznie jest potrzebne, 
bo inaczej zniszczyliby nam wszystkie klasztory i może 
tćż szkołę chrześciańską; jeżeliby im się zaś to udało, 
to nie przestając na tem, przyrządziliby dla katolików 
kajdany coraz cięższe, w skutek którychby tymże zginął
i najmniejszy ruch wolny, podczas gdy wierni protestanci 
niezadługo tego samego doznali losu. W szelką mamy 
przyczynę przyspieszenia też bez najmniejszej odwłoki 
„zrzucenie z siebie jarzm a ich," ponieważ nieprzyjaciele 
nasi co do wykonania przedsięwzięć swych nader są czynni 
i zwinni, mądrzy i przebiegli; więc starajmy się w s z p I -  

kiemi siłami, zapobiedz ich zamachom na szkołę i kościół!
A w  jaki sposób? Tylko środkami prawnemi: usilnemi- 
protestacyami do Izb y  poselskiej tj. oświadczeniem tejże 
zaprzeczenia prawa któregokolwiekbądź człowieka do ż ą -
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dania ograniczenia obecnej swobody kościoła naszego. 
Przeciwnicy nasi wystosowali do Izby poselskiej 11 pety- 
cyjj (próśb piśmiennych) w celu uskutecznienia przez Izby 
zniesienia klasztorów: wygotujmy i my katolicy czćm- 
prędzej do Izby poselskiej tysiące a tysiące takich pety- 
cyj — przecież przeciwnych — z milionowemi podpisami, 
aby zgnieść owych parę dział (armat) wojska nieprzyja
cielskiego, usiłującego niemi w perzynę obrócić tyle set 
klasztorów, jako miejsc bogobojności i modlitwy, dobro
czynności i miłosierdzia, a z nich wygnać wychowawców 
i wychowawczyń młodzieży naszej; poprawicieli i poprą- 
wicielek ludzi młodych i starszych, na cnocie upadłych; 
„aniołów ludzkości" — jak Sułtan turecki nazwał Miło
sierne Siostry — i najwyższe wzory miłosierdzia pielę
gnujących z anielską miłością i cierpliwością, ze zupeł- 
nem ofiarowaniem przyjemności świata, jako tćż sił ciała 
i duszy, także zdrowia i życia, więc dosłownie ofiarowa
niem siebie samych — niemowlęta i dziateczki w ochron
kach, dzieci opuszczone i zaniedbane w domach sierót, 
jako tćż z miłosierdziem formalnie nadziemskiem najo
brzydliwszych chorych bez różnicy wyznania. — w szpi
talach i lazaretach, nawet na polach bitwy wśród de
szczu kul z karabinów i arm at; a to wszystko dobrowolnie 
i bez najmniejszego domagania się dzięków lub wyna
grodzenia, chwały lub sławy! Czyby po zniesieniu kla
sztorów choć tylko jeden z ich nieprzyjaciół podobne 
światu chciał wyświadczyć usługi miłości, chociaż „Prze
wielebnym Braciom" swym w cechu wolnomularskim? 
Już naprzód zemścili się na swych prześladowców zakon
nicy i zakonnice — w sposób szlachetny, pielęgnując nie
jednego z nich w chorobie. A kimby zniszczyciele kla
sztorów byli w stanie zastąpić owych szlachetnych i bez
interesownych dobroczyńców ludzi, szczególnie ubogich 
i cierpiących, chociażby owym do tego nie brakło chęci 
i funduszów? Wiedzą przecież, iż to całkiem niepodo
bna, a jednakowoż wolą tysiące sierót i chorych pozba
wić pielęgnowania, niż użyczyć klasztorom i religijnym 
stowarzyszeniom wolności istnienia i służenia wszystkim, 
szukającym U nich przytułku. Czy to po ludzku i szla
chetnie, słusznie i sprawiedliwie? Nie możnażto do nich 
zastosować wyżej wspomnionych słów Ojca św.: „Światłu 
(tj. prawdzie) sprzeciwiają się ciemnością" (potwarzą i 
niesprawiedliwością!)? Nie trzebaż zatem i co do zakon
ników wykonać żądania Ojca św., wystóśowanego do kol- 
legjum kardynalskiego w Boże Narodzenie: „Wszyscy 
powinniśmy się starać o to, abyśmy przyspieszyć poma
gali tryumf prawdy!"? — Oto spełniło się i codo sprawy 
klasztorów słowo św. Jana Chrzciciela, przytoczone przez 
Ojca św.: „Już siekiera do korzenia (złych) drzew jest 
przyłożona," ponieważ w sprawie utrzymania szkoły „wy- 
znaniowćj" i klasztorów wystusują w różnych stronach 
państwa pruskiego, też i w Szlązku, do Izby poselskiej 
protesty i petycye całych gmin lub okolic. To najsku- 
teczniejszemi siekierami do ścięcia drzew, których korze
nie psują mury kościelne i klasztorne, a których liście 
pozbywa kościoła i klasztorów światła słonecznego, za
ciemniając je cieniem oszczerstwa i potwarzy. I „Zwia
stun" podaje w karcie, mającej się załączyć do jednego
z najbliższych numerów, taką siekierę, będącą tem sku
teczniejszą, im więcój ludzi z niej korzystać będzie. Nuże 
więc, Ludu wierny, nie daj sobie zniszczyć najpotrzeb
niejszych i najkorzystniejszych zakładów Twych, tj. szkoły

chrześciańskiój. r domów zakonnych; zaprotestuj naprze
ciw takiej niesprawiedliwości wobec Boga i ' ludzi podpi
sem Twym na załączonój kartce, oznaczając obok imie
nia i nazwiska, Twego i stan Twój; namów zresztą też 
sąsiadów i innych znajomych do podpisu — według za
sady: „im więcej kul, tem prędzej i pewniej nastąpi zwy
cięstwo; bo każdy podpis dla nieprzyjaciół sprawy katolickiej 
będzie kulą mechybiającą celu. Gdybyś w tej sprawie był 
obojętnym, lub opieszałym, tobyś—jak kiedyś Judasz zdraj
ca —- pomagał „uderzyć pasterza i rozproszyć owce-" 
więc chociaż nie masz być Judaszem, to jednakowoż 
mówi niby Pan przez sumienie Twoje do Ciebie- Co 
czynisz, czyń rycblćj I" Nie daj się co do obrony ludzi 
zakonnych zawstydzić innowiercom, n. p. owym 37r leka
rzom w mieście Hanowerze, którzy pod dniem 18; Listo
pada w numerze 723. „Niemieckiej Gazety Ludowej" 
wspólne umieścili wezwanie publiczne do zbierania,składki 
dla Miłosiernych Sióstr hanowerskich, z wyraźnem nad
mienieniem: „Powyższe wezwanie na rzecz Miłosiernych 
Sióstr w mieście Hanowerze polecamy na mocy własnego 
postrzeżenia błogiego działania ich w czasie wojny i po
koju. Podpisani lekarze." (Teraz następuje 37 podpisów,, 
prawie wyłącznie pochodzących od lekarzy wyznania pro
testanckiego i starozakonnego.) Miasto Hanower ma 80,OOO 
mieszkańców, zktórych. katolicy stanowią tylko część dwu
dziestą; co to za różnica do prawie zupełnie katolickiej 
stolicy austryackiej, Wiednia, gdzie lekarze usiłują wy
rugować zakonnych z wszystkich zakładów publicznych, 
co im się poczęści też już udało. Ponieważ między le
karzami wiedeńskimi stosunkowo mało jest innowierców, 
mogą zakonnicy i zakonnice tamtejsi z boleścią powie
dzieć: „Zachowaj nas Boże od przyjaciół naszych; codo 
nieprzyjaciół sami sobie poradzimy!" Aby słowo toż u 
nas Prusaków nie było trafne!

Czyń twą powinność a nie sądź.
Nie jeden widząc że w świecie,
Nie tak jakby chciał, się plecie, 
Sędziowski urząd przybiera,
Z cudzych ócz słomki zdejmuje,
A belki w własnych nie czuje,
Oczy na siebie zawiera.

Lecz mój panie, to przewrotnie, 
Jak nauczał Mistrz stokrotnie,
A słowo jego nie zwodzi. 
Przestań cudzą słabość mierzyć, 
I z wyrokiem twym się szerzyć, 
O cię samego tu chodzi. — 

Cudze błędy i słabości 
Okrywaj płaszczem miłości,
Nieba sądy są.
Nie patrz w cudzych czynów postać, 
Chceszli Chrześcianem zostać 
Czyń powinność twą. —

Ks. IV. Pow  . . . .



W zniosłość serca.
Kto bieg czasów opisuje,
Ten się wszystkim przysługuje,
Bo oświeca różne ludy,
Wyjaśnia świętość i brudy.

Wzniosłość serca i rozumu,
Nie jest dana bele komu,
Tylko, w duszy spokojnemu 
I  o Niebie myślącemu.

Gdy kto pisze o potrzebie,
Bez pamięci, że Bóg w Niebie!
I  nie sięga świętej rady,'
Ten już ma naganne wady.

Wszak dla Nieba, człek stworzony, 
Czystem duchem obdarzony;
Więc go winien pielęgnować,
Żeby Bogu mógł hołdować.

M. K.

Bonaparte lub Malaparte.
(Ciąg dalszy).

Napoleon I. w pismach swych nazwał papieża P i
usa VII. więcej jak pięćdziesiąt razy głupim, a w końcu 
na łożu śmiertelnym sam wyznał że on a nie Papież był 
głupim: „j’y suis devenu fou“. Posłuchajmy teraz co 
Napoleon I. mówi o Włochach, pisząc do księcia Euge- 
niego z Saint-Cloud 27 Lipca 1805 r.: „Włosi mają cha
rakter obłudny i fałszywy11. Wprzód jeszcze pisał do ge
nerała Murata: „charakter przeważający Włochów, jest 
podstęp i fałszywość. Zabezpiecz się przeciw temu. „Dnia 
znów 14 Kwietnia 1805 r. pisał do księcia Eugeniego, 
gdzie się pokazuje jaką zarozumiałość miał Napoleon: 
„Nie jestem nawykły radzić się drugich i moje ludy we 
Włoszech znają mnie zanadto, by mieli zapomnieć że ja 
mam więcej w jednym palcu małym (wiadomości) aniżeli 
oni wszyscy w swych głowach razem połączeni". (Tom 
VIII. str. 345). Teraz czytać będziemy łagodność Napo
leona. Ze Stokholmu 19 Stycznia 1806 r. pisał do ge
nerała Junot (Żuuo) rządcy Parmy i Piacencyi: „Słowa
mi pięknemi, nie utrzyma się spokoju we Włoszech, rób 
tak jak ja  robiłem w Binasco: zrównaj ze ziemią mia
steczko całe". A dnia 4 Lutego 1806 pisał do tego sa
mego generała: „Zrównaj ze ziemią pięć lub sześć miast, 
każ rozstrzelać ze sześćdziesiąt osób, daj przykłady su
rowości największej". (Tom XII. str. 6).

Jaką Napoleon miał sprawiedliwość i jak traktował 
kraje zdobyte przemocą, pokazuje się dalej z tomu XII. 
str. 361, pisząc z Saint-Cloud do księcia Eugeniego: 
„Nie powinno się ani wspominać o zwrocie miasta We- 
necyi owych dwóch milionów kontrybucyi, które mu na
łożone były. Słysząc to Wenecyanie czyżby nie mówiono 
że te pieniądze dali mi z własnej woli? Oto niedogo
dności łagodnej administracyi". I dalej: „Traktowałem 
Wenecyą jest prawdą jako kraj zdobyty, lecz czyż go 
nie otrzymałem przez zwycięztwo*. Do brata swego Jó
zefa; pisał znów 13 Stycznia 1806 r.: „Tylko niepółśro- 
dkiani słabość: chcę by krew moja panowała w Neapo
lu dopóty, dopoki we Francyi. Królestwo neapolitańskic 
jest mi potrzebne". (Tom XI. str 691). Do generała znów 
Junot dnia 7 Lutego 1806 r. pisał; „Jest moją wolą by 
miasteczko które się zbuntowało i następnie poddało pod
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' Bobbio, zostało ze ziemią zrównane, by ksiądz zostający 
w rękach biskupa Piacencyi został rozstrzelany i by od 
trzech do czterech set winnych posłano na galery". (Tom
XII. str. 23). Do księcia Józefa pisał znów 6 Marca 1806 
r.: „Na pierwsze poruszenie się lazarystów wypędź ich z 
Neapolu od dwunastu do piętnastu tysięcy". (Tom XII. 
str. 199). Dnia 30 Lipca pisał dalej dó tegoż: „Ponie
waż porównywasz Neapolitańczyków z Korsykanami, przy
pomnij sobie, że gdyśmy weszli do miasta Niclo, czter
dzieści powstańców zostało powieszonych na drzewach i 
z tego taki był przestrach iż więcej nikt się nie ruszył. 
Piacencya powstała: za powrotem od głównej armii po
słałem Junot, który utrzymywał, że kraj spokojny i po
syłał mi raporta w tej treści. Ja posłałem mu rozkaz 
by spalił dwa miasta, by rozstrzelał przewodców w śród 
których było sześciu księży; po zrobieniu tego kraj zo
stał spokojny". (Tom XIII. str. 25). Ale to wszystko 
jeszcze niczem w porównaniu że Napoleon nie tylko roz
lewał krew ale nawet pragnął jćj jak tygrys, pisząc 17 
Sierpnia 1806 r. do króla w Neapolu: „Chciałbym bar
dzo by ta kanalia neapolitańska powstała. Dopoki nie 
dasz przykładu, dopoty nie będziesz ich panem. W ka
żdym narodzie zdobytem potrzebne jest powstanie i ja  
uważałbym powstanie w Neapolu tak , jak ojciec familii 
uważa krosty wysypane na swe dzieci, byleby tylko nie 
osłabiły za nadto chorego". (Tom XIII. str. 96). Jakiż 
to piękny wzór barbarzyński dla Moskwy i jakże go o- 
krutnie zastosowuje dotąd do nieszczęśliwej Polski! Na
poleon I. nie tylko za powstanie przeciw jego tyranii a 
nawet za złe usposobienia rabował lub groził rabunkiem. 
Dnia 21 Sierpnia! 1806 r. pisał do p. Talleyrand: „Oto 
już kilka razy jak miasto Arezzo dało przykłady złego 
usposobienia i jeżeli to nie ustanie, cesarz poszle dzie
sięć tysięcy żołnierza dla zrabowania go i spalenia". (Tom
XIII. str. 115).

U was niektórzy a przynajmniej w Galicyi, Napo
leona I. dotąd jeszcze uważają jako wybawiciela ludzko
ści i cywilizatora, gdy tymczasem był to pierwszy tyran 
a wojska jego zamiast cywilizacyi rozniosły po świecie 
zepsucie obyczajów, rząd znów jego małżeństwa cywilne. 
Hiszpanie poznali go zaraz lepiej, czytajcie list który na
pisali do niego i który wydrukowano we Włoszech w 
1814 r. wraz z innymi dokumentami wojny hiszpańskiej,

Do Napoleona z  Walencyi 7 Czerwca 1808. 
„Napoleonie! zasłona która okrywała Twoją prze* 

wrotność, jest zdartą. Tajemnica w której się mieściła 
Twoja hipokryzya jest widoczną. Twoja ambicya rozkieb 
zana, bez granic i bez prawa jest widoczną. Ona jes( 
jedyną pobudką wszystkich Twych zamiarów, ona Ci po
daje owe miodopłynne słowa i chytre, któremi udało ci 
się wywieść w pole dobrą wiarę. Ty obałamucasz dla 
zwiedzenia, zwodzisz dla wojowania; czynisz wojnę dla 
kradzierzy; kradniesz dla panowania i panujesz dla ni
szczenia  Słowa Twoje są tylko fałszywością; tra
ktaty Twoje tylko zmyśleniem; pragnienie krwi które Cig 
pożera jest nieugaszone; Ty jesteś ów król ciemności o- 
toczony chmarą piekielnej szarańczy; Ty jesteś nazwany 
w Apokalipsie; Ty się nazywasz Apollyon, (w Apokalip
sie rozdział IX. w. 11) co znaczy niszczyciel; Ty wysze
dłeś z przepaści dla panowania na ziemi; Ty chcesz by
śmy łykali duszkiem kielich gorzki, przez Ciebie przygo
towany ludom, z którego Ty tylko wychwalasz wolność i 
pomyślność; słowa Twoje, usposobienia i czyny odpowia-
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«3ają f.f.-.-tvj.kom Twoim przeszłym, Twojej wierze gdyż
aue ir.,:s/ :.!(! innego  Ty wypgdzasz księży z pod
icn  d.n : . w Ty znieważasz i burzysz ołtarze, kradniesz 
m czyj.ii święte, zabierasz dary pobożnych, targasz obra
zy Swię. ■ -ii i wśród ciemności nocy, porywasz naczynia
Święto ■/,* ;ątyń. Oto co Hiszpania w ie. o Tobie' __
P o słu tu a j1 teraz to co wierzy. — ...........  Krzyż to jest
naszem pudlem wojny i służy do uznania jednego i dru
giego; ;; im Hiszpania przygotowała się na zdobycie A- 
meryki: og je s t  jej Świętym i naznaczył ją do wyko
nania < p.- w ielkiego dzieła. Tak samo pragnie odebrać 
lobie t ,  &s zrabował: Bogu, kościołowi i całej Europie* 
zgnębienia Cię stosownie do Twych występków, wybawie
nia swi a. od Twego okrucieństwa: od Twej przewrotnej 
nauki, a m, byś upadł jakojsyn grzechu; jako krzywoprzy- 
sięzca, jako nieprzyjaciel Boga, kościoła i ludzkości 
Drżyj Napoleonie! moment się zbliża w którym przesta
niesz być niezwyciężony; drżyj w obec Boga, który ją bro
ni i w którym ufa. Wszechmocny, który ramieniem kil
ku  Izraelczyków, zwyciężył wojska filistynów i zniszczył 
zastępy niezliczone Xerxesa, poszle swych Aniołów prze- 
ciw Tobie. Oni walczyć będą w hufcach Hiszpanów we 
wojnie świętej której przedmiotem wiara i rozproszą iak 
plewy owe wojsko stworzone przez despotyzm i obdarzo
nego od szatana jego desperacyą". — I Hiszpany sło
wa dotrzymali. — ^ J

Katechizm Napoleona I. którym chciał wmówić w 
naród ze był Bonaparte: Dekret Napoleona pod datą 4 
Lutego 1806 postanowił: Artykuł 1. We wykonaniu pra
wa z 1S germinala roku X, katechizm załączony do te
go dekretu i potwierdzony od kardynała legata (Fesch) 
(Kardynał ten, był krewnym Napoleona i narzędziem te
goż) ma byc ogłoszony i jedynie użyty we wszystkich 
kościołach cesarstwa. Artykuł 2. Nasz minister wyznań 
dopilnuje druku tego katechizmu i w przeciągu dziesię
ciu łat jest szczegółowo upoważniony, do użycia na ten
! ! h . L Wf  r!C ostrożności, jakie osądzi za potrzebne. 
Artykuł 3. Dekret obecny powinien być drukowany na 
wstępie każdego egzemplarza tego katechizmu i załączo
ny do Zbioru praw : Napoleon, przez cesarza sekretarz 
stanu Hugo B. Maret.

(Dokończenie nastąpi).

Wyrok aa śuaiere.
II.

Opuściliśmy księdza proboszcza w tó f  chwili ̂ 'gdy 
zasnął nad ranem, lecz sen jego me trwał długo, albo
wiem syn kościelnego oddz woni wszy na Anioł Pański 
EF w  • ?zaaj“ lć księdzu, że jakiś człowiek znalazł się 
w kościele i chce się spowiadać. Jakieś dziwne przeczu-
r i ! S a!10T kaPłana, lecz bez wahania udaje się do 
kościoła. Tu znalazł człowieka w kącie za filarem ukry
tego i nie poznał go zrazu. Skoro wsiadł w konfesyonale,
S S n f t v i  ł°ni0ny konlitent 1 zacz‘l ł się spowiadać. Straszna była to spowiedź! Co tu spowiednik słyszał,
tego wszystkiego był świadkiem naocznym. Drżącym gło-

Pr, awia sP°wiadującemu się głębokość przepaści,
nad którą wisi przedstawia niebo i piekło, aby skruszyć

d0d,aje nak0niec: „Nieszczęsny człowiecze!" 
do kryminału i oskarż sam siebie, inaczej bowiem

jaw iszpdZiCSZ SP°k0JU Sumieaia’ d°Póki zl)rodni nie wy-

hvłom” VYłaśaie dla ^ 8 ° “ — odpowiedział Janek — „przv. 
byłem do spowiedzi, abym uszedł sądu. Nikt nie zna 
mojej zbrodni oprocz ciebie księże! a ty sam uczyłeś 
mnie w młodości, ze spowiedź zamyka kapłanom usta 
TV, Je y ? n ic a  ,s P ° w ie d z i  nigdy wykryta być nie może " 

i p o S e K  nauki wyszedł z k S io ia

D ługo jeszcze  zatrzym ał się  kapłan w spow iednirv  
m odląc s ię  za  m ordercę, potem  dopiero odpraw ił Msza 
św iętą. Po M szy w y sła ł syna kościelnego na górę po oica  
którem u po zim nej kąp ieli polepszyła" s ię  T o gV  ak że 
m ógł wrocic do domu. Tu z n a la z ł'k s ig d z l p o m Ł za n eg o  
i  w m yślach pogrążonego, pokiw ał g łow ą  i p om yśla ł ło - 
p  j ze  alb0 “ US1 być słab y  albo m iał jakie zm artw ienie

u2at*i S£SSf u"ażalana ksi6d!u 1 gos[»d̂
kieSz e S ' ° Ł ? a m ' i ! aanyis « * ,  t u k a ” " , S f  1  
nieznalazł. Przypomniawszy sobie, go wczoraj rnial z

ta w Y t I t ? ” d° w °rfj M“6d,’ “ Jśkł żestaw ił w chatce. W ziąw szy inny zm ów ił pacierze 1 er? 

dercu Si§ P° zbyĆ m yśli 0 m or<ierstwie im o r -

. U Sjniany, który zarazem był i policvantpm
przybył popołudniu do proboszcza chcąc z nim pomówić 
ł J W * " -  starćJ Z»stal go w ogrodzie a t r z e -

y i j  sig z mm spostrzegł sutanną krwią zbryzgaua 
i zapytał z uśmiechem: „A z kimże się to ksiądz do-
k i a d T k r e t ?  ikrWi?“ ~ - T e r a z  doP‘ero pomiarkował Ksiądz krew na sutannie, znow stanęła mu przed oczv
cała ta straszna scena w lesie i przypomniał sobie że
niezawodnie wtenczas zwalał sobie suknią we krwi kiedy
w6itoCwi,' , t nad Zabilym' Jgka« C odpow’ e M  trm  Swojtowi tak pomięszany, źe go ten nie zrozumiał i z podzi- 
ta skrw P?zegnał księdza, który ją ł się teraz lękać, że 
cia zbrodni°na Y T  “ ?głaby się stać śladem odkry- 
spowiedzl. * d b§dzie myŚlałj źe 011 wygadał ze

ścinanlegL Sameg° ^  SZł° ,kilku H aczów  do lasu na 
miedzv . n t  k rr0ZkaZU leŚniczeg0- Rozmawiający 
^  S S L  % prZybyh az na mieJ'sce Popełnionej zbrodni 
a Pierwszy co spostrzegł nieżywego, zawołał przelękniony:
walona!°“ °^° tU ^ Czd05,dek zabity, czaszka cała roz-

Kto był ten nieszczęśliwy, nikt nie wiedział, z ska
leczonej twarzy nie było go można poznać; lecz skoro 
przynieśli wody i skrzepłą krew odmyli, poznali obcego 
człowieka, ktorego wczoraj widzieli we wsi i który ich 
Pytał, jeśliby tu kto nie miał gruntu na sprzedarz. Jeden 
z rąbaczy przypomniał sobie, że go ten człowiek wczoraj 
spotkał na wsi i prosił, aby mu pokazał drogę na ple
banią, bo chciał odwiedzić księdza proboszcza, dawnógo 
przyjaciela swego. Poszedł z nim, ale że ksiądz nie był 
u siebie, oddał tam jakiś bilet z swojem imieniem

„Oto patrzcie1' — rzekł inny — „tu leży książka'" 
a podjąwszy ją  pokazał drugiemu, który otworzywszy ją 
rzekł: „To po łacinie, ja  me rozumig, ale oto tu sto! 
imię naszego księdza proboszcza: Józef Prawik to je^o 
brewiarz, dziwna rzecz, jak on się tu dostał “

Rębacze nie wiedząc, co począć, uradzili między 
sobą, aby jedni zostali przy zabitym a drudzy poszli p o '



wójta gminnego. — Wieść o zabójstwie raptem gruchła 
po wsi, w każdym domu mówiono o niem, ale nikt nie- 
chciał donieść proboszczowi, że przy zabitym znaleziono 
brewiarz jego.

Wójt udał się natychmiast do lasu i znalazł zamor
dowanego i brewiarz proboszcza. Mimowolnie przypomniał 
■sobie pokrwawioną sutannę kapłana, ale wahał się wziąść 
go w podejrzenie. Na zapytanie: jeśliby kto nie wiedział 
nazwiska tego człowieka, odezwał się jeden z rębaczy: 
'*,Katwig“ się nazywa, bo mi wczoraj powiedział nazwi
sko, kiedy prowadziłem go na plebanią, gdzie zostawił 
.bilet."

Policyant wzdrygnął się i rzekł po chwili: „Zostań
cie tu wszyscy, aby kto nie ruszył z miejsca zabitego, 
ja  pójdę zgłosić wypadek do kryminału." Po tern roz
porządzeniu wrócił do wsi i prosto udał się na probo
stwo, gdzie znalazł księdza w myślach zatopionego i zdało 
mu się, jakoby się był przeląkł z jego przybycia.

„Czy wczoraj nie odwiedził kto księdza proboszcza?" 
zapytał spokojnie.

„Nikt!" — odpowiedział pomięszany proboszcz.
„A przecię mi się zdaje, że tu był obcy człowiek 

i zostawił bilet z nazwiskiem “
„Być może, że tu był w mej nieobecności, bo moja 

gospodyni zapomina częstokroć uwiadomić mnie o przy-' 
byszach. Oto tam są bilety w zwierciedle."

Policyant spojrzał na bilety a ujrzawszy jeden z 
napisem: Antoni Hartwik, drżącą ręką wydobył go z 
zwierciadła i schował w kieszeni a obróciwszy się do pro
boszcza zapytał: „Czy ksiądz dobrodziej przeszłej nocy 
był h siebie?"

„Byłem u chorej Magdy na górze" — odpowiedział 
ksiądz. Policyant wzdrygnął się, ale tając swoje pomię- 
szanie pytał dalej. „Czy księdzu nie skradzono bre
wiarza?" „To być nie może" — rzekł kapłan — „bo 
go zawsze przy sobie noszę. Dziś nie znalazłem go w 
kieszeni, niezawodnie zostawiłem go u Magdy; lecz dla 
czego te pytania!"

Właśnie w tej chwili zapukał ktoś we drzwi, ogro
dnik wstąpił do izby z próżnym trzosem (opaskiem) w 
ręku i rzekł: „ Ot o  t o  z n a l a ł e m  w o g r o d z i e , "  
położył na stół i wyszedł.

Policyant osłupiał spostrzegłszy na trzosie wyhafto
wane im ię: Antoni R atw ik , Wziął trzos z sobą a chcąc 
się wydalić rzekł niby nawiasem: „Tej nocy znaleziono 
zabitego w lesie, czy ksiądz proboszcz wie o tern?"

„Wiem o tern zabójstwie i widziałem w nocy zabi
tego,"— odpowiedział kapłan tak otwarcie i spokojnie, 
że policyant nie mógł go mieć za winowajcę i niby zza- 
uowolnieniem rzekł: „Bardzo dobrze, że ksiądz wie o tern, 
to też łatwo odkryjemy mordercę."

„Ja go znam z osoby" — rzekł kapłan — ale za
ręczam panu, że go nie wyjawię."

Zadziwiony wójt taką odpowiedzią dodał z powagą: 
„Nie możesz tu milczeć księże! bo mimo to, iż każdy 
człowiek winien wydać złoczyńcę, własny interes twój 
przymusza cię do wyjawienia zbrodni,"

„A to jako? —■ zapytał kapłan.
„Oto tak!" — odpowiedział wojt: „sutanna księdza 

jest krwią zbroczona, brewiarz znaleziono przy zabitym, 
próżny’ trzospieniężny w ogrodzie a bilet zamordowanego 
nosi imię Antoniego Hatwika."

„Dla Boga!" — krzyknął zdrętwiały kapła,n —r „co

mówisz pan: Antoni Hatwik? a wszak to jest dawny mój 
przyjaciel kochany!" To rzekłszy krew uderzyła mu w 
głowę, zemdlał i padł bez ducha.

„To znak złego sumienia" — pomyślał wójt patrząc 
z litością i wzgardą na omdlałego — „więc on jest mor
dercą, cóż na to powiedzą parafianie, gdy zobaczą pa
sterza owego na ławicy delinkwentów?" — Nie było mu 
miło, obchodzić się z księdzem jako z podłym zbrodnia
rzem a chcąc się pozbyć tego mozołu schylił się do om
dlałego i podszepnął mu do ucha: „księże! świat jest 
otwarty, jeszcze sąd nie zna twojej zbrodni, schroń się 
zawczasu, nim podam skargę do sądu i nim wezmą cię 
do więzienia. Bądź zdrów!"

Kapłan przyszedłszy do siebie zawołał: „Stój panie! 
źle o mnie sądzisz, pozór uważasz za prawdę, ja  nie po
pełniłem żadnej zbrodni, uciekać niechcę i nie będę, bo- 
bym przez ucieczkę właśnie wpadł w podejrzenie. Jeśli 
wola Boża, wykryje się niewinność moja, jeśli zaś nie 
tak, ochotnie przyjmuję krzyż niezasłużony na siebie’ 
Czyń ty panie! twoję powinność, ja  .zostanę przy mojej."

Wójt wydalił się i pojechał natychmiast do miasta 
do kryminału z doniesieniem nieszczęśliwego wypadku z 
wszystkiemi okolicznościami. Proboszcz >. zaś został sie
dzieć w krześle z obróconemi w słup oczami. Nie mógł 
on tego pojąć, aby go można obwinić o zabójstwo a je 
dnak uważał, że główne znaki stawają przeciwko niemu 
i że niezawodnie powołają go do kryminału. Jeśli Janek 
dobrowolnie nie wyzna swej winy, zły ta rzecz weźmie 
koniec. Lecz jakże mógł się spodziewać wyznania Janka, 
kiedy tenże dla rzucenia większego podejrzenia na księ
dza próżny trzos wrzucił do ogrodu?

„Drogi mój Hatwiku! tyś niewinne życie twoje utra
cił, a ja, którybym z miłości moje za ciebie łożył, ja  
mam być twoim mordercą! Za cóż zasłużyliśmy oba’ na 
taki los okropny!" — Tak narzekając cały dzień siedział 
proboszcz smutny i zafrasowany. Parafianie przychodzili, 
jedni dla okazania udziału, że nie wierzą w takie nie
słuszne obwinienie, inni z ciekawości, aby zobaczyć, jak  
się zachowuje w tern nieszczęściu, albo wywiedzieć się o 
bliższych okolicznościach. Znurzony temi odwiedzinami 
i oświadczeniem swej niewinności zamknął się wieczorem 
w swoim pokoju, udał się na modlitwę i całą rzecz pole
cił Bogu, od którego jedynie spodziewał się ratunku.

Tymczasem sprowadzono zabitego do karczmy wiej
skiej. Lud garnął się tam zewsząd, aby go widzieć, po
szedł tam i kościelny i głośno przemawiał do ludu : jaka 
to hańba i słuszność, o zabójstwo obwiniać księdza, któ
ryby ani muchy nie zabił a daleko mniej człowieka. Słu
chacze milczeli, ale pijanica jeden, któremu ksiądz już 
nieraz wyrzucał surowo nałóg pijaństwa, odezwał się 
złośliwie: że czarna suknia nie uwalnia kapłana od zbrodni. 
Te słowa oburzyły niektórych, lecz znaleźli się i tacy, 
pijanicy co potakiwali.

Smutny to był dzień pogrzebu starej Magdy. Lubo 
przedtóm nikt się o nię nie postarał, na pogrzeb jednak 
zgromadziła się wieś cała, nie tak z miłości dla niebo
szczki jako dla podstrzegania kapłana. I  wyrodny Janek 
przybył na pogrzeb matki i dość porządnie był ubrany, 
tak iż ów pijanica szyderczo odezwał się do obecnych: 
„Oto widzicie, jako z łajdaka może się stać poczciwiec 
a z dostojnika podły morderca 1“

Podczas pogrzebu Janek nie spuścił kapłana z oka 
a ten ani oczu nie podniósł na niego z obawy, aby przez



—  ad
to  nie wyzdradził złoczyńcę. — Po pogrzebie zam ierzał 
Jan ek  na plebanią, co niemało zadziwiło lud, bo go ani 
tam  ani w kościele już od dawnych czasów nikt nie wi
dział. Niektórzy szli za nim , aby się przekonać, czy 
isto tn ie chce odwiedzić księdza proboszcza, lecz Janek 
zboczył z drogi i poszedł w pole. Odtąd nik t go już 
niewidział. Jedni mówili, że poszedł w świat daleki, inni 
źe się ukrył gdzieś w bliskości i prowadzi życie obyczajne.

(.Dokończenie nastą fi.)

KORRESPONDENCYA.

. _. R zy m , 6. Stycznia 1870.
(S S .) W wigilią Bożego Narodzenia popołudniu

Ojciec św. celebrował pontyfikalnie pierwsze Nieszpory. 
Kardynałowie, Patryarchowie, Prymasi, Arcybiskupi i Bi
skupi byli obecnemi w  wielkiej liczbie a oprócz tych wiele 
osób świeckich zapełniało nawy świątyni. — Nazajutrz, 
w dzień Narodzenia, działa z zamku św. Anioła ogłosiły 
m iastu  wielką uroczystość a chorągwie Stolicy św. i P a 
pieża, zatknięto na bastyonach.

O 9. Ojciec św. zszedł do bazyliki św. P io tra  —  i 
rozpoczął mszę św. w assystencyi —  Kardynałów, i innych 
prałatów tak rzymskich jako i zagranicznych. —  Tłum 
ludu był liczny. —  ̂Pomiędzy osobami znakomitego rodu 
były następne: Książe Toskański i Parmy obaj z żona
mi, hrabiowstwo Caserte i Girgenti, książę Hohenzollern 
i ciała dyplomatyczne. Wszystko to było obecne na ce
remonii w trybunach na ten cel urządzonych.

W dzień św. Szczepana, była kaplica papiezka u 
św. Piotra. Kardynał Trevisanato, patryarcha wenecki, 
celebrował m szą świętą, a po pierwszej Ewangelii, alumn 
Kollegium angielskiego Dwanc m iał kazanie po łacinie.—  
W dzień św. Jana  celebrował mszę św. kardynał książę 
Hohenlohe, na której Ojciec św. był obecny Oprócz tej 
celebry była i inna w Bazylice św. Jana Lateraneńskiego, 
której przewodniczył kardynał Patrizi Wikary Ojca św. 
Dnia 28. o godz. 9. z rana zebrali się Ojcowie Soboru 
n a  kongregacyę generalną w Watykanie.

opraw ionej, przez Arcybiskupa z Bal- 
tim ora Spalding i po modłach zwykłych, najstarszy z K ar
dynałów Piezydentów, ogłosił imiona 24 Ojców, którzy 
w ybiani zostali na członków deputacyi dla dyscypliny 
kościelnej, (członkiem tej deputacyi jest także Arcybiskup 
lwowski obrządku łac. Wierszchłejski) a później imiona 
tych, którzy zostali członkami deputacyi mającej się za j
mować kwestyami dotyczącemi zakonów.1 W końcu Oj
cowie zaczęli dyskutować i lozbierać kwestye przedłożone 
im  na pierwszej generalnej kongregacyi, a pomiędzy 
wieloma dyskutującemi był także kardynał Rauscher a r
cybiskup wiedeński. K ongregacja zakończyła swoje po-
ju t iz a Die ° * odraczW  dalszy ciąg rozpraw do poza-

W ysłuchał Bóg w końcu gorące prośby pobożnych 
małżonków Króla i Królową neapolitańskich dając im 
córkę, której chrzest odbył się na dniu 29. Grudnia. 
Nowonaiodzoną trzymał do chrztu śgo. Ojciec św. w  oso
bie kardynała Antonelli’ego z Cesarzową austryacką w 
zastępstwie Cesarzowej Maryi. Kardynał Patrizi dopełnił 
ceremonii, na której, oprócz członków rodziny Burbonów, 
było obecnych wielu Kardynałów, Prałatów, Ambassador 
austryacfci, M inister pełnomocny Króla Bawaryi i wiele

innych dostojnych osób. Narodzona otrzym ała na chrzście 
św. imiona: Krystyna — Pia Marya. —

W tych dniach telegraf przyniósł sm utną wiado
mość o śmierci kardynała hrabiego Reisach, który zmarł 

Contamine (Sabaudya) w klasztorze księży Ligurya- 
now po ciężkiej i długiej chorobie opatrzony śś. S akra
mentami.  ̂ W ielka to s tra ta  w obecnej chwili; zmarły 
bowiem zajmował jedno z najważniejszych miejsc w Kon- 
gregacyach.  ̂ P raca wielka jakiej się oddawał przyśpie
szyła zgon jego, a śmierć, wydarła kościołowi jednego- 
z ludzi najuczeńczych, który by mógł być wielce pomo
cnym w  pracach soborowych, lecz Bóg inaczej chciał 
i inaczej się stało,^ wola Jego powinna być zawsze dla 
nas świętą, wiedział bowiem co uczynił. Oprócz kard. 
Reisach zm arł także w Rzymie kard. Pentini, a kardynał 
M attei dziekan kollegium kardynalskiego je s t niebezpie
cznie chory. —

Dnia 30. Ojcowie koncylium dalej prowadzili swoje 
obrady rozpoczęte na Kongregacyi poprzedniej. —  Z Bi
skupów przemawiali Mgr. Strossmayer biskup Bosnii i 
Sirmio, arcybiskup grecko-rum uński Yanoca i wielu in
nych, Kongregacya ta  zakończyła dopiero 3. Stycznia 
swoje obrady.

Na mszy solennej w  dzień Narodzenia Pańskiego 
Ojciec św. m iał na sobie wspaniały i bogaty ornat ofia
rowany przez katolików lyońskich. Deputatya k tóra go 
przyniosła wręczyła przytem Ojcu św. dar 50,000 fr. 
jako Świętopietrze. Pius, ze zw ykłą słodyczą przyjął 
deputacyą wysłuchał adresu, dziękując w czułych sło
wach dziatkom wiernym za ich synowską miłość wzglę
dem siebie.

W wigilią Bożego Narodzenia w nocy i w pierwszy 
dzień świąt, tłumy wiernych w kościele Matki Boskiej 
(zwanej Większej), zasyłały modły do Jezusa, który zni
żył się do tego, że się s ta ł dla nas człowiekiem. Wy
stawiony był przez te dni żłóbek w tymże kościele, i ztego 
to powodu W ierni w takiej liczbie odwiedzali tę  świątynię.

Jedna z kaplic książęcych tego kościoła zwana 
Sforza-Cesarini, należała dotąd, do jednego z członków 
tej familii lecz który zrzekł się jej, na korzyć Ojca św.. 
od pewnego czasu, niewiadomo z jakiego {.owodu. —  
Arystokracya rzymska była oburzoną tym postępkiem 
księcia do tego -stopnia, że mówiono nawet głośno „kiedy 
Cesarini nie m iał funduszów na odnowienie miejsca, gdzie 
spoczywają prochy Ojców jego, powinien był żebrać a to 
by mu mniej hańby przyniosło. Potrzeba dodać że ksią
żęta Cesarini czynny brali udział w ostatnich ruchach, 
a Matka ich i jeden z książąt dotychczas do Rzymu po
wrócić nie mogą. Może być że Cesarini nienawidząc 
Rzymu, chcieli zerwać ostatni węzeł z nim go łączący 
i dla tego najdogodniejszy sposób wynaleźli na to obda
rzając Ojca św. swoją kaplicą. — Ojciec św. kaplicę tę, 
odnowił swoim nakładem a otwarcie jej nastąpiło w dzień 
Bożego Narodzenia; nadmienić nadto wypada, że spoczy
wają w niej ciała, św. Piusa V. papieża i Syxtusa V. 
jednego z największych papieży a naw et ludzi, ówczesnej 
epoki. Dwie wzruszające ceremonije miały tu  miejsce, 
jedna 31. Grudnia w kaplicy kollegium Amerykańskiego 
gdzie Biskup Bayley z Nerwak, przyjął na łono kościoła 
katolickiego Panią X . . .  protestantkę z New-York, a druga 
dnia 2. Stycz. w kaplicy kardynała Asquini gdzie pani 
W . . .  B . . .  wyrzekła się błędów protestantyzmu. Obie



te  damy wysoko są, postawione w świecie tak  przez swe 
urodzenie jako i dostatki. —

W ostatni Czwartek Ojciec św. pokazał się na Pin- 
cio (ogród spacerowy) gdzie grała  muzyka wojskowa. 
Zebranie publiczności przechadzającej się było liczne. 
Ojciec św. przechadzał się pieszo, zatrzymując Biskupów 
i błogosławiąc tłum , który go witał radośnie. W dzień 
ostatni starego roku Papież zjechał jak  zwykle do ko
ścioła Jezuitów (Gesu) gdzie był obecnym na „Te Deurn" 
które tu zawsze śpiewają na zakończenie roku.

W Pałacu Sinibaldi, od kilku dni jest wystawa or
natu, który w bogactwie i wspaniałości przechodzi wszyst
kie dotąd widziane, jest to arcydzieło sztuki w swoim 
rodzaju, pracowano nad nim lat dziesięć. Przeznaczono 
go dla Ojca św. na pamiątkę Soboru, a komitet wystawy 
zaprasza wszystkich wiernych do obejrzenia tego stroju. 
Wszelkie niedogodności w budowie sali soborowćj pod 
względem akustycznym o ile możności zostały usunięte.

Sułtan Biskupom odjeżdżającym do Rzymu, wręczył 
jako dar dla Papieża pierścień dyamentowy z temi wy
razami: „niech żyje wielki sułtan!" Dziwna rzecz żedz iś 
muzułmanie więcej okazują czci dla głowy kościoła jak  
królowie chrześcijańscy!! —

Mówią że bazylikę św. Pudencyanny z gruntu będą 
odnawiać. J e s t tó  najpierwszy kościół rzymski- Sw. Piotr 
gdy przybył do Rzymu był przyjęty gościnnie przez se 
natora Pudensa który otworzył mu progi domu swego. 
W tym to domu na ołtarzu z drzewa, który obecnie 
znajduje się w Lateranie, sprawiał św. ofiarę, tu  ordy
nował Biskupów, z tąd  w końcu wysełał Apostołów na 
opowiadanie ewangelii. Senator Pudens był zamożnym, 
jak dostatecznie tego dowodzą reśztki jego pałacu, które 
weszły w całość dzisiejszej jak  ją  widzimy bazyliki. Nie 
bez ciekawości widzieć można w kościele św. Praxedy 
obraz, nieznanego mistrza, przedstawiający przyjęcie św. 
Piotra przez senatora i jego rodzinę. Pudens odzianym 
jest to prawda w togę fantazyjną, lecz postacie córek 
jego, Praxedy i Pudencyanny nic nie pozostawiają do ży
czenia. Inny obraz, nie mniój mający interesu, a znaj
dujący się w bazylice św. Pudencyanny, przedstawia 
chrzest tej pobożnej familii udzielony im przez ręce św. 
Piotra.

Podłoga mozajkowa w dwóch bocznych kaplicach, 
jest podłogą po której chodził św. Apostoł. W jednej' 
z kaplic, znajduje się ołtarz, dedykowany św. Piotrowi 
a który odnowił z wielkim kosztem kardynał Wieseman 
posiadający dawniej ty tu ł tej bazyliki; dziś, jako następca 
posiada go kardynał Bonaparte, który zapewne, hojnym 
datkiem, wesprze tak pobożne przedsięwzięcie w odno
wieniu tego zabytku sztuki chrześciańskiej.

Począwszy od dziś, przez całą oktawę Trzech Króli 
Biskupi wszystkich obrządków z kolei, będą celebrować 
w kościele św. Andrzeja (de la Valle), a przytem, co
dziennie, będzie kazanie w innym języku. Będzie kazał 
arcybiskup Manning po angielsku, biskup K ettcher po 
niemiecku a po polsku ks. Zoeller alumn kollegium pol
skiego. W ogóle angielskich kazań będzie najwięcej, bo 
sż sześć, gdy tymczasem inne narodowości m ają tylko na 

przeznaczonych dni pięć, lecz niezazdrośćmy Anglikom, 
może Bóg da, źe po tych naukach, wielu z nich przejdzie 
na łono kościoła, co daj Boże jak  najwięcej.

Dziś także w Propagandzie rozpoczęła się uroczy

stość, która powtarza się  rok rocznie. Je s t to jakoby 
popis uczniów. Wychowańcy Propagandy różnych naro
dowości mówią wiersze lub małe mówki w rozlicznych 
językach których naliczyć można do kilku dziesięciu, 
śpiewają, grają ą w końcu przedstawiają teatralną sztukę 
za osnowę którćj służy wydarzenie jakie, przez Pismo ś . 
podane. Uroczystość ta  zwykle trw a dni kilka.

„Correspondence de Rome" podała w tych dniach 
■wykaz armii papiezkiej, która liczy 15,412 głów. Z tych 
liczba 4,640 rozlokowaną jest na prowincyi, reszta pozo
staje w m urach Rzymu. Żołnierze cieszą się szacunkiem 
obywateli dla któryeh nie są ciężarem, grosz to bowiem 
katolików, zaspakaja wydatki Ministerstwa wojny, kraj 
na to nic nie daje. W tych dniach biskup Stonor An
glik, zaprosił na obiad 60 Żuawów do pałacu Ruspoli, 
także Anglików, których ugościł wspaniale i wyraził swoją 
przychylność i szacunek dla arm ii Papieża. Niechże te 
raz pisma brukowe, przeciwne kościołowi mówią co chą
0 obrońcach stolicy P iotra św., my na to nie zważajmy. 
Kiedy Biskupi i ludzie prawi a  oraz chrześciańscy wy
rażają się dobrze o tych nowoczesnych krzyżowcach o ta
czając ich swem poważaniem, cóż pomogą krzyki, kłam 
ców i oszczerców zaprzedanych massonom i djabłu!

Biskup z Coutances (Francya) ofiarował 10,000 fr. 
na biedne do dziś dnia jeszcze kollegium polskie. Summa 
ta  wręczoną została kardynałowi Milesi Protektorowi kol
legium.

Druga sessya publiczna m a dziś miejsce w sali 
zwykłych obrad. Ojcowie Soboru odczytają przed Papie
żem, albo raczej wyrzeką wyznanie wiary Piusa IV.

Na zakończenie opowiem wam fakt za prawdziwość 
którego jednak nie ręczę lecz o jakim  dość głośno mó
wią w Rzymie.

Jeden z owych korrespondentów angielskich, k tó re
mu łatwo i przez dziurkę odklucza się wśliznąć a wrazie 
potrzeby i w piecu się ukryć aby coś pewnego usłyszeć
1 wiedzieć przez kilka sesji, na których obecnemi być 
tylko mogli B iskupi; po biskupiemu przybrany, zasiadał 
w ich gronie. Był śmiały aż nadto, to prawda, lecz b ra 
kło mu w otoczeniu znajomości, dla tego też, to go 
zdradziło. Jeden z Biskupów widząc go tak opuszczo
nym przybliżył się do niego aby coś przemówić a  po
między innemi zapytał z jakićj by był dyecezyi. P rzy
brany biskup bez zająknienia się odrzekł źe je s t z takiej 
a z takiej. Nieszczęście mieć chciało że pytający się 
znał Biskupa prawdziwego tój dyecezyi i zaraz odgadł 
co to była za persona. Nic niemówiąc odszedł, a w krotce 
potem policja wzięła pod swą opiekę nieproszonego go
ścia. Co się z nim stało? nie wiadomo, lecz wnosząc 
z łaskawości Ojca świętego, można jak  by na pewno po
wiedzieć że ciekawego Jegomości wpakowali do wagonu 
i odstawili na granicę Państw a nadmieniając żeby swe 
obserwacye dokończył gdzie indzićj, lesz to wszystko być 
mogło wtedy tylko, jeśli ta  pogłoska jest prawdziwą. —  
Przychodzi mi tu  na myśl jedno pytanie a zarazem dziwi 
mnie dla czego Anglicy którzy tak  szanują prawo w swoim 
kraju tak  mało na nie zważają, i tak  łatwo naruszają 
nakazy władzy gdy są na gruncie obcym?



Dzwon św . Piotra.
Dzwon Sanct Piotra z Rzymu wieży 
Wiekożytnej zabrzmiał tumu;
Oto, jak swój rozgłos szerzy!
Czy na spokój, czy szturm — komu?
I roznosi głosu wały
Przez ląd, morza, miasta, sioła;
Któż zań uchwycił tak śmiały,
Za dzwon Sanct Piotra kościoła?

Na wysokiej warcie stoi 
Starzec w męstwie jak opoka;
Sztandar jasny —  krzyż — duch zbroi. 
Nie usuwa mu się z oka.
Znak ten trzyma w mocnej dłoni, 
Wznosi w górę, kiedy trwoga,
A przed krzyżem brnie do toni 
I upada upór wroga.

Z głębi serca modły wznosi,
Głos niebieskiej sięga grody,
Usty Piotra Sobór głosi 
I  Pasterzy wzywa trzody.
A z Piotrowej głos ten skały 
Brzmi jak z trąby Archanioła,
Ze aż zadrżał nań świat cały,
Bo Piotr — Ojcióc święty — woła.

Co raz głośniej dźwięk ten dzwonu 
Po świecie się całym szerzy,
Budzi w chatach i od tronu 
Do zbroi woła rycerzy.
Za broń chwyta młody stary,
Bo ten głos mu dobrze znany;
„Bóg i wiara! a dla wiary 
Złowroże (kościoła) zetrzem kajdany. ̂

By Chrystusa kościół wspierać,
Laurem pragną okryć czoła;
Chcą zwyciężyć lub umierać 
Razem z Ojcem, co ich woła.
I  tak biorą wszyscy radzi 
I ochotnie si^ do dzieła;
O, niechże was Bóg prowadzi,
Wy rycerze cni kościoła!

Wierni z nimi obudzeni 
Głosem bystrym Piotra mowy,
Krzątają się, uzbrojeni 
Wiarą, w kościół Chrystusowy.
W modłów ziewie od ołtarzy 
Milionów głos się tłoczy:
„O niech Bóg we wszystkićm zdarzył 
Z Ojcem, dzieci, w niebo oczy!“

I tak dzwonu głos wspaniały 
Płynie aż na krańce świata
0  nie jednę trąca skałę,
Nie jednego budzi brata;
1 o serca twarde trąca 
Serca niewiarą skażone,
Bo miłość jego gorąca 
Pragnie, by były zbawione.

Oby i owce zbłąkane 
Zbudził z letargu głos jego,

Aby wszystkie przywołane,
Słuchały Pasterza swego;
Oby z śród grzechu powodzi 
Przywołał je ten głos z tronu •
Do Piotrowej pewnej łodzi:
Byłby szczęsny ten głos dzwonu.

N. J. D.

ROZMAITOŚCI.

Dnia 8. Paźdz. rano znaleziono w pewnym hotelu 
w Rudesheim nad Renem kobietę otrutą fosforem. Dniem 
poprzednio zajechała ona do tego hotelu z mężem Na 
stole leżały dwa pisma ich obojga, w których oświadczają, 
że oboje zazyli fosfor, chcąc się otruć, gdyż „sprzykrzyli 
sobie zycie.^ Na innej zaś kartce stało napisane iż 
mężczyzna o w nie mogąc znieść widoku cierpień swojej 
zony, oddalił się rano z pokoju i udaje się do Assmans- 
hausen, aby się tamże wrzucić do Renu. Pod dniem zaś 
. . d°nosz3i: Mąż otrutćj kobiety nazwiskiem An
tom Siegl z Preszburga, który miał się otruć a potem 
utopie, przytrzymany został wczoraj w Niederwald a dziś 
odstawiony do sądu w Wiesbaden. Podejrzenie pada 
ze namówił on żonę do wspólnego otrucia się, lecz tylko 
udał przed mą, że także zażył truciznę; aby zaś władze 
w błąd wprowadzić, zawiadomił, że idzie topić się.

Dnia 28. Września z. r. dziewczyna wiejska pasąc 
bydło na polach pod dworem we Ville Josse, w departa- 
tamencie Ille-Yilaine, ujrzała coś błyszczącego. Jakież 
było jej zdziwienie, gdy odgrzebała skrzyneczkę szczero
złotą bardzo ciężką, którą zaraz zaniosła do domu. Pan 1 
Farcy właściciel dworu otworzywszy skrzyneczkę, znalazł 
w mej wiele kosztowności złotych, drogiemi kamieniami 
obsadzonych a na jednem pierścionku napis „Mile Rioust 
de la Ville-Audrams.“ Z pudełkiem tem udano się do 
urzędu, w którym przypomniano sobie, że 53 lat temu 
osoba tego nazwiska została zamordowaną i zrabowaną. 
Sprawca zbrodni były stróż wiejski, który zrabował ko
sztowności i pieniądze, nie chciał wyznać gdzie je  scho
wał i nie wyznawszy, zginął na rusztowaniu. Teraz gdy 
znaleziono skrzyneczkę, będą szukać w jej pobliżu i pie
niędzy zakopanych.

W okolicy Wiednia pokazywała się za pieniądze 
pewna znana kobieta, już kilkakrotnie za złodziejstwo 
i inne zbrodnie karana, znana pod nazwiskiem Klara 
Schultz, która się za Barbarę U bryk wydawała. Ceny 
za oglądanie tego ciekawego indywiduum były wprawdzie 
bardzo małe, udało się jednak tej oszustce zebrać 217 
złr. wal. aust,, które wraz z' fałszywą Ubrykowną oddano 
do sądu.

Redaktor X. B. Purkop Książęco-Biskupi Kont Dziekan. — Nakładca i drukarz Teodor Heneczek w Niemieckich Piekarach.



DODATEK „ZW IA S T U N A " .
M  X. Piekary, (poczta Scharley), dnia 13. Stycznia 1870.

PIĘKNY PRZYKŁAD
miłości dla Jezusa utajonego w  Przenajświętszym

S a k r a m e n c i e  O ł t a r z a .
(Tłómaczenie z KoczDików Przenajświętszego Sakramentu; „An- 

nales du Saint Sacrament").

Pani Sweczyn, córka i żona wysokich dygnitarzy ro- 
syjskich, przepędziła wiek swój młody na sceptycznym i 
rozpustnym dworze petersburgskim, wiek smutny i pełen 
goryczy. Wychowaną była w religii grecko - schyzma- 
tyckiej, zarażonej po dziś dzień jeszcze pojęciami filozo- 
ficznemi wieku XVIII. Późno już przeszła na łono Ko
ścioła powszechnego. —  Następstwem jej abjuracyi (wy
rzeczenia się błędów), która źle była widzianą przśz władz- 
ców, — było —  wydalenie się z ojczyzny i zamieszkanie 
w Paryżu, w którym przeżyła lat 40, gdzie uczynkami 
miłosierdzia i pobożnością stara ła  się przygłuszyć chwile 
młodości, wspomnienie których, do samej śmierci przy
kre na niej wywierało wrażenie.

Pani Sweczyn była jedną z kobiet, naszej, epoki, 
najbardziej dystyngowanych, a przytem znaną powszech
nie w najwyższym świecie paryzkim. - -  Ciężkie próby 
jakie przebyła od czasu nawrócenia, zbliżyły tę duszę 
do B oga,'a w końcu życia swego, tak się przejęła tą mi
łością ku Niemu, że On tylko był jej myślą, jej pragnie
niem a wreszcie ostatecznym celem do którego dążyła.

Od ówczesnego A rcy-B iskupa paryzkiego Quelen 
otrzymała przyzwolenie na otworzenie prywatnej kapli
cy. — Po ostatnim  swoim powrocie z Rosyi, chciała ona 
tymu przybytkowi nadać pozór wspanialszy i więcej od
powiedni jej uczuciom, jakiemi przepełnione było serce 
tej zacnej m atrony i na ten cel przeznaczyła wszystkie 
kosztowności jakie posiadała. Cyfra dyamentami sadzona, 
którą nosiła jako dama przyboczna cesarzowej, ozdobiła 
koronę Najświętszej Panny Maryi

Arcy - Biskup Quelen, przejęty głębokim szacunkiem 
dla tej pobożnej pani, sam osobiście poświęcał kaplicę i 
złożył w niej, skarb najdroższy dla wszystkich, Przenaj
świętszy Sakrament. Nadto celebrował pierwszą Mszę 
świętą w tym nowym przybytku poświęconym Bogu w  
assystencyi księdza Lacordaire, natenczas rozpoczynają
cego swój zawód kaznodziejski od konferencyi jakie mie
wał w kościele „Notre - Dame“. (Najświętszej P. Maryi).

Dzień 20 Marca 1833 r. był jednym z najszczęśli
wszych dni w życiu pani Sweczyn. Od tego to dnia za
częła posiadać pod swoim dachem skarb, o jakim  pokora 
Jej nigdy —  że będzie stać na straży tegoż, myśleć nie 
dozwalała, lecz której głęboka wiara i miłość uznawały — 
jako nieoceniony.

Otrzymała jak  powiedzieliśmy wyżej przywilej na o- 
tworzenie w swern pomieszkaniu domowego oratoryum 
(modlitewni). Przez głęboką cześć dla świętych tajemnic, 
które się miały w niem spełniać, nie poprzestała na tern, 
aoy to miejsce było przyozdobione na równi z innymi sa
lonami (izbami) które posiadała; lecz przez swe gorliwe
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starania, zabiegi i nakłady, uczyniła swą kaplicę tak wspa
niałą, jaką się rzadko zdarza napotkać. Obicia na ściany 
jedwabne, kobierce, sprzęty stosowne, naczynia do służby 
Bożej przeznaczone — wszystko to , tak  było wytworne, 
że podobny przepych nie łatwo kto widział w kaplicach 
panujących książąt. Pomiędzy innemi poleciła p. Swe
czyn wykonać cymboryum srebrne, bogato złocone, wysa
dzane rzadkiej piękności krwawnikiem, które było prze
znaczone na umieszczenie Hostyi, dla osób chcących przy
stąpić do stołu Pańskiego, podczas ceremonii poświęcenia 
kaplicy. A rcy- Biskup Q u e len , który umiał ocenić cuoty 
p. Sweczyn, chciał nagrodzić jej pobożność sam spełniając 
ceremonijał poświęcenia, chociaż mógł do tego przezna
czyć jednego ze swych wikarych generalnych; lecz przy 
tem  zachował głęboką tajemnicę o przywileju, jakim miał 
obdarzyć nadto nowy przybytek. Ceremonija poświęcenia 
zakończyła się. Podczas, gdy przygotowywano do świę
tej Ofiary, Arcy - Biskup szepnął na stronie jednemu z 

, księży, którzy mu towarzyszyli, — ażeby Hostye prze
znaczone do Kommunii świętej umieścił w cymboryum—■ 
a nadto dodał jeszcze kilka i Msza święta się rozpoczęła. 
Pani Sweczyn nic z tego nie zauważyła; lecz kiedy, Kom- 
munia święta skończyła się, spostrzegła A rcy- Biskupa 
otwierającego tabernaculum i zamykającego w niem cyrn- 
boryum, a wtedy zrozumiała, że kaplica jej nie tylko bę
dzie oratoryum w którem od czasu do czasu Ofiara świę
ta  ma być spełnianą, lecz nadto pobytem ciągłym Syna 
Boga utajonego w Przenajświętszym Sakramencie. Po
korna i cicha nigdy nie schlebiała sobie że dostąpi' tego 
zaszczytu i że będzie w posiadaniu skarbu, który je s t 
źródłem nieskończonych rozkoszy. Łzy  obfite potoczyły 
się po jej obliczu, i kiedy przy wyjściu z kaplicy, chcia
ła  słowami wyrazić dostojnemu Prałatowi swą wdzięczność 
za dobrodziejstwo niespodziewane które jej wyświadczył, 
łkania nie dozwoliły jej mówić. Zamknęła z wielkiem 
przejęciem się drzwi kaplicy, wzięła klucz od nich i skry
ła go na piersiach. W  ciągu wytwornego śniadania k tó
re nastąpiło, nie mogła łez powstrzymać, — a Arcy - Pa
sterz wyszedł od niej z przepełnionem sercem radością, 
żę wyświadczył najwyższą łaskę, jednej z najpobożniej- 
szych dusz, jakie znał kiedy tylko.

Od dnia tego, dom p. Sweczyn zmienił postać w jej 
oczach; nie uważała go odtąd j a t  tylko za pomieszkanie 
do którego wszedł Bóg, aby obok niej przebywał, — a 
uczucia najgłębszej wdzięczności, które uczu ła  w chwili 
wejścia Jego w progi domowe, — nie ostygły w jej ser
cu przez przyzwyczajenie, — lecz pozostały niezmiennemi 
na zawsze, — do skonu. W yrzekła się od tej chwili 
wszystkich rozkoszy życia tego, które stokrotnie zastą
p iła  ciągła obecność Przenajświętszego Sakramentu umie
szczonego pod jej strażą. Horyzont tego świata ograui- 
czał się odtąd dla niej na pomieszkaniu położonem na 
ulicy św. Dominika w którem wszystkie przedsięwzięcia 
opatrznościowe jej życia ostateczne znajdowały rozwią
zanie. —

Pomimo przywileju który posiadała i cierpień swo-



ich fizycznych’, p. Sweczyn, była zawsze wzorową, para
fianką kościoła św. Tomasza z Akwinu. Rzadkim było 
wypadkiem, ażeby nie znajdowała się w nim na Mszy św. 
o bardzo porannej porze; Mszą św. bowiem, we własnej 
kaplicy, miewała w godzinach i dniach, które najdogo- 
dniejszenu były dla jej przyjaciół, z któremi wspólnie, 
święciła uroczyście, smutne i radosne chwile swojego ży
wota. Bardzo często zgromadzała u siebie towarzystwo, 
jakie tylko pomieścić mogła jej szczupła kapliczka, na 
naradę, która poprzedzała zwykle, to nowe dzieło miło
sierdzia, to znów jakąś pobożną fundacyą.

Młode dziewice które wzrastały w jej oczach, nie
raz pod jej opieką i błogosławieństwem wiązały ślubnym 
węzłem swe dłonie; następnie uroczyste wyrzeczenia się 
.fcłędów wiary, powroty na łono Kościoła, których jaw
ność obawiała się jeszcze blasku dnia jasnego, — wszy
stko to, spełniało się w tym małym przybytku, który je 
dnocześnie łączył w sobie przepych sztuki nowoczesnej i 
prawie mysterye Katakomb, poświęcenie się i tajemnicę.

Żadne z tych niestosownych strapień i radości chrześ- 
ciańskich nie znajdowało odgłosu na salonach p. Sweczyn, 
która obawiała się najlżejszego pozoru próżności lub wy- 
stawności zmieszanej z praktykami pobożnemi. Niekiedy, 
wśród rozmowy najbardziej ożywionej, mówiąca podnosi
ła  się w milczeniu, zamieniała znak niepostrzeżony z p. 
Sweczyn, która wydobywała klucz z kieszeni i chowała 
go napowrót bez zwłoki. Był to klucz od jej kaplicy do 
której szła modlić się i myśleć czy to o dawnśj przyja
źni, czy to o znajomości świeżćj, której zabrania skut
kiem nieraz była wielka boleść, lub poświęcenie. Gdy p. 
Sweczyn była samą u siebie i miała chwilę spoczynku lub 
swobody, nie gdzie indziej, jak tylko w kaplicy szukała 
schronienia, — a w jćj „Wspomnieniach" (Souvenirs), 
można napotkać często tu i owdzie dowody, jakich to 
rozkoszy nieziemskich w tym zakątku doświadczyła.

Tą miłością dla Eucharystyi tchną wszystkie jej 
pisma. W myślach oderwanych, pozostałych po niej, na
potykamy następujące:

„Nie umiałabym przedstawić sobie szczęścia nie
bieskiego, gdzie bym nie mogła opłakiwać Hostyi najdroż
szej, dobrego Jezusa na dobrowolnem wygnaniu, którego 
kosztuję w ukryciu, tajemnicy i spokoju".

„Jeśliby świat był z jednej strony a Hostya kon
sekrowana z drugiej, wzięłabym HoStyę bez namysłu, bę
dąc pewną, żem uczyniła wybór najlepszy;' świat bowiem 
sam jeden, byłby rzeczą nic nie znaczącą — bez praw
dziwości Hostyi. (S.S.)

DONIESIENIA POLITYCZNE.

Prusy. Od 1 Stycznia b. r. przeszło ministerstwo 
pruskie spraw zagranicznych, na Związek północno - nie
miecki. Dyplomatyczni Agenci pruscy za granicą, odtąd 
uwierzytelnieni będą jako przedstawiciele Związku pół
nocno - niemieckiego. — Także hr. Bismark od Nowego 
Roku już nie jest ministrem pruskim, ale ministrem 
Północnych Niemiec. — Izba poselska sejmu pruskiego 
wykreśliła z etatu 500 talarów dodatku dla tdwarzystwa 
popierającego misyę ewangielicką między poganami. Z 
jednej strony podnoszono, że Kafry i Hotentoci mają pra
wo, aby się nad nimi chrześcianie zlitowali, z drugićj zaś, 
że te misye śród pogan doprowadzają do zatargów, gdzie 
się bowiem pojawi misya luteranów, tam wkrótce przy

będzie i Kalwinista, a z tego powstają swary. — Naj- 
wyższy sąd berliński, któremu minister sprawiedliwości 
oddał do ocenienia projekt kodeksu karnego dla półno-, 
cno - niemieckiego Związku, większością głosów oświadczył 
się za zatrzymaniem kary śmierci.

„Gw. Ciesz." donosi iż w dzień Nowego Roku feld
marszałek Wrangel wyraził Imci Królowi życzenia w i- 
mieniu obecnych jenerałów i przypomniał order świętego 
Jerzego, udzielony Królowi przez cara rosyjskiego. Król 
Jegomość na to odpowiedział: „Dziękuję ci Feldmarszał
ku za sposób myślenia, który wyraziłeś w imieniu przy
tomnych. Ale ponieważ wspomniałeś odznaczenie, jakie 
mi udzielił cesarz rosyjski niechaj to oświadczę w obec 
was, że to odznaczenie jako i towarzyszące mm wyrazy 
cesarskie, zawdzięczam wam panowie, którzyście armię 
prowadzili do zwycięztw, i tym, którzy długie lata kształ
cili ją  i przygotowywali do tak wspaniałych rezultatów.

W Berlinie spodziewają się wkrótce odwiedzin je
dnego z arcyksiążąt austryackich.

Rzym. Dnia 6 Stycznia b. r. odbyło się drugie 
publiczne posiedzenie Soboru. Prace dogmatyczne nie są 
dość posunięte, by mogły być ogłoszone. Po Mszy św. 
Ojcowie Soboru składali kolejno w ręce Papieża wyzna
nie wiary katolickiej, według formuły używanej pod Pa
pieżem Piusem IV. Zdrowie Ojca św. wyborne. Napływ 
cudzoziemców był mniejszy, niż na pierwszem posiedze
niu. —  W miejsce zmarłego kardynała Reisach, mia
nowany został przewodniczącym kardynał de Angelis; 
prezesem zaś komisyi dogmatycznej i karności duchownej, 
kardynałowie Bilio i Cattorini. — Kardynał Pentini u- 
marł w Rzymie. —  Ksiądz Prałat Sosnowski otrzymał 
godność prałata Ojca św. i vocem activam  czyli głos czyn
ny na Soborze jako administrator dyecezyi podlaskiej.

Aby spokój podczas Soboru nie był zakłócony, po
czyniono w Rzymie wszelkie przygotowania. Żołnierze 
otrzymali rozkaz, aby na odgłos pięciu strzałów z wieży 
Anioła, byli wszyscy w koszarach. Gdyby padło dziesięć 
strzałów, całe wojsko ma natychmiast wyruszyć na miej
sce zaalarmowane.

Z darów złożonych Ojcu św. największym jest od 
Arcybiskupa z Nowego Jorku, który ofiarował Ojcu św. 
złotą rybę cudownej roboty i wielkiej wartości. Cała ta 
ryba była napełniona monetą złotą, a w pyszczku trzy
mała dyamentowy pierścień, wartający więcej aniżeli ta 
cała ryba. — Także donoszą z Rzymu, że na przypa
dek odwołania wojsk francuzkich, czuwać będzie cesarz 
austryacki nad bezpieczeństwem Stolicy świętej. —

Austrya. Dnia S Stycznia Cesarz wrócił z Budy 
(Ofen) do Wiednia. W Budzie odbyła się rada minis
trów. — Jenerał Schweinitz poseł Prus i Związku pół
nocno - niemieckiego przy dworze wiedeńskim wręczył już 
cesarzowi listy wierzytelne. — Zdaje się iż za przykła
dem Węgier, skłoni się także rząd wiedeński do zniesie
nia stempla od gazet. Minister finansów Dr. Brestel o- 
świadczył już, że się zgadza na to, i przedłoży radzie 
państwa projekt odnośnej ustawy do uchwalenia.— „Kraj" 
donosi iż minister wojny nakazał pośpiech w zbrojeniu i 
naprawianiu twierdzy (fortecy) Konigsgratz, Jozefstadt i 
Ołomuniec. Urlopników czeskich powołano pod broń. Czes
kie plułki będą rozkwaterowane w Węgrzech, w Dalmacyi 
i Rakusach, a pułki niemieckie w Czechach. — Węgier
ski jenerał Ttirr przybył do Aradu i był z wielkimi ho
norami przyjętym przez burmistrza i znakomitsze osoby



miasta. W tych dniach ma nastąpić wcielenie dwóch dys
tryktów pułkowych Pogranicza wojskowego (Kreutz i S t. 
Georg) do Kroacyi, a względnie do W ęgier. Oczekują 
także odwołania z Pogranicza, kilku wyższych oficerów 
nieprzychylnych Węgrom.

Krwawa walka w Dalmacyi, ukończoną będzie przez 
ugodne traktowania. Mieszkańcom Braicza i Żupy, któ
rzy się poddali udzielił cesarz amnestyę. T a łaska ce
sarza sprawiła ogólną radość, a w Kotarze zrządzono z  
tego1 powodu iluminacyę. Mianowany komendantem w 
Dalmacyi Jenerał Rodicz i szef sekcyjny Bar Fluck prze
znaczony na zastępcę nam iestnika tam że, przybyli 24go* 
Grudnia z. r. do Zadaru (Zara). Po dwóch dniach uda
li się do Kotaru, a później do Krywoszy w towarzystwie 
kapitana Giurkowicz, Thómmel i Skender, oraz porucznik 
Yukowicz w celu układów pokojowych. Wielu ubogim 
rodzinom Braicza i Majny kazał jenerał Rodicz udzielić 
wsparcie pieniężne, oraz zarządził obliczenie szkód wo
jennych Żupy i przedłożenie sprawozdania komisyi.

R osya. W edług, „Dz. Pols.“ uwięzienie p. Stawiar- 
skiego majora pociągnęło za sobą mnóstwo innych are
sztowań, spowodowanych wskazówkami zawartemi w pa
pierach podczas rewizyi u p. Stawiarskiego znalezionych. 
Oskarżają aressztowanych o należenie do po lsko -naro 
dowego ruchu wznieconego w Galicyi. —  Dalej wyczy- 
tujemy że wzmocnienie twierdzy Brześcia — Litewskiego, 
rozpoczęte przeszłej jesieni, trw a  ciągle nie zważając na 
przykrą porę roku. Oprócz tego z pośpiechem groma
dzą żywność do twierdzy i w tym celu dwieście furma
nek chłopskich pracuje stale. Wszyscy się dziwią iż z 
takim pośpiechem naprawiają fortyfikacye i zaopatrują ta 
kowe w żywność. —  Nakazano obywatelom Królestwa w 
najkrótszym czasie złożyć wykazy obszaru m ajątku, do
chodów, wysiewu, ilości bydła, koni i t. d.

Ministerstwo wojny urządziło w Petersburgu war
sztaty rusznikarskie — celem spiesznego wykonania 300 
tysięcy sztuk nowej broni. W Odessie odkryto spisek 
na życie cara Aleksandra. Główni sprawcy akademicy 
Jeremiszczew i Papisz są uwięzieni.

F r a n c j a .  Austryacki arcyksiążę Albrecht przybył 
do Paryża i przywiózł własnoręczny list od Cesarza do 
Napoleona. Nowy minister spraw zagranicznych hr. Daru 
zawiadomił okólnikiem ciało dyplomatyczne o objęciu u- 
rzędu. Kończąc, zapewnił reprezentantów mocarstw, że 
staraniem jego będzie utrwalić przyjaźne stosunki F ran 
cy) z obcymi rządami. Z Paryża piszą, że rząd francuzki 
miał przez swego posła zawiadomić rząd papiezki, że 
w azie uznania dogmatu nieomylności Papieża, cofnie swe 
wojska z Rzymu. —  Z Paryża wydalono wszystkich H i
szpanów z partyi republikańskiej.

W ło c h y . Król W iktor Em anuel m iał zapytywać 
przez swego reprezentanta we Wiedniu czy cesarz w tym 
miesiącu bawić będzie w stolicy. Wnoszą s tąd , iż ma 
zamiar przybyć do stolicy Austryi. Cesarz austryacki u- 
dzielił pierwszemu ministrowi włoskiemu hr. Menabrea 
wielki krzyż orderu św. Szczepana, w nagrodę zasług po
łożonych nad doprowadzeniem do skutku dobrych sto
sunków między Austryą i Włochami.

K o rre sp o n d e u c y a  z je d n e g o  m ia s te c z k a  G alicy i.
 ̂Już to drugi rok upływa, jak  pismo „Zwiastun" u- 

kazało się na św iat i idzie poważnie i miernie torem w

programie wytkniętym. Małe to pisemko, lecz nic nad 
niego użyteczniejszego dla prostych ludzi. Nie jest to 
tylko moje zdanie, ale wielu innych wykształconych mę
żów. Oby ono znalazło wszędzie łatwy przystęp, aby lud 
nasz obałamucony przez dzienniki antyreligijne miał czym 
prostować szerzące się błędy. Przeto imieniem wszyst
kich dobrze myślących publicznie winszuję Szanownćj 
Redakcyi tego miłego pisma i życzę wytrwałości, niedba- 
jąc  na niesłuszne zarzuty „Tygodnika Katolickiego", na 
długie lata.

Z wielkiem mojem zadowołnieniem czytałem w Nr. 
49. „Zwiastuna" wiersze żartobliwe: „Śniadanie dla S zczuc
ka". Dobrze jest uderzać i często karcić, po prostu tych 
złośliwych pismaków, co aby pisali piszą, i gryzmolą dla 
marnego grosza. Narzuci im się jaki dowcipny koncept 
to zaraz bez uwagi na religię, znieważają, rysują i pose- 
ła ją  takowe z jakimś, iż tak rzekę, djabelskiem natchnie
niem. Dość wziąść do rąk  niektóre numera „Szczutka“  
po smutnym wypadku nieszczęsnej Ubryk’ownej. Ileż tam  
jadu i szatańskiej wściekłości na zakonników? Ileż złości 
na biedne Karmelitki? Jak  bezczelnie smaga i drwi ze 
Świętych? W iersze karczemne „Czarne K m ki“ , będą 
wiecznym odgłosem jego bezbożności! Ośmiela się także 
zakonnic serca pełne Boga, mieszać zuchwale z śmiecią 
w swych złośliwych rysunkach.

Takie rysunki znajdziesz i u „D jabła“,
Gdzie nie dowcipu, lecz je s t więcej sadła; 
Wyśmiewa i k o śc ió ł... .  nie je s t to głupotą?
Ale ustanie grosza, a z tjm  kłopotu.
Gdy wyrytuje on złośliwie raka,
Głupi mu do rąk  rzuci grosz żebraka.
Inne dla niego żarty nie do smaku,
Jedynie dowcip swój pokłada w raku,
N aturę bowiem raka naśladuje, '■
Gdy swe poeiski na dobrych kieruje.......
Pełznie wstecz i on gdy się cnotą brzydzi, 
Ciemnota słusznie światła nienawidzi.

Cóż powiem o „Gazecie; Narodowej"? Bezbożność, 
zarozumiałość i kłamstwo jest jej własne piętno! Jakiego 
wyznania jej Szanowny Redaktor, niewiadomo; bo bluźni 
jak  Turek i poniewiera religię katolicką i jej zwolenni
ków. Z dyktatorską prawdziwie miną przed swój trybu
nał powołuje dziennikarstwo miejscowe,

I temu i owemu przyczepia co chce,
Nie myśląc czy słusznie, czy dobrze, czy źle,
K ’woli swego śmiesznego widzimi się.

Na samo 'im ię „Dziennika Polskiego“ zżyma się 
szaleje, a więcej jeszcze wywiera jadu na „U nią“  nace 
chowaną (jak prawi) jakimś jezurtyzmem ultima meta 
jego cudownego dowcipu! — Trzeba się rozśmiać na 
prawdę ile razy czytasz niektóre uwagi tego niezrówna
nego mistrza o Religii, o Rzymie i o dzisiejszym P o
wszechnym Soborze. — Gdy kreśli o narodowości, i o 
jej swobody mężnie i nieustannie w alczy, któż nie po
wie: „O to ei prawdziwy Polak" ! —  ale gdy bierze na 
się postać nie swoją, i śmiało wkracza do świątyni i tu 
porusza kwestye zawikłane i trudne do wyjaśnienia i dla 
sprytnych doktorów, — każdy uśmiechając się rzecze: 
„O to ci teolog, bez teologii" —  bo ile słów tyle bredni, 
ile konceptów tyle prawie bluźnierśtwa.

Puszczam w niepamięć owe jego złośliwe uwagi a  
Syllabusie i potępieniu w nim tylu bezbożnych zasad od 
dzisiejszego Papieża Piusa IX. Z jaką tam drwinką żar-



tu je o tem jego najrozsądniejszym wyroku? Jako mąż 
stanu widział w tem wszystkiem ostatni cios władzy świe
ckiej Papieża, i niby proroczym duchem już wyrzekł: 
»Jego władza kona, liczą sig godziny jego panowania". 
.Biedny Prorok! — 'musi sig teraz pokrywać sromotą na 
samo wspomnienie fałszywćj wyroczni!!! —  Nie będę 
tu wyliczał nietrafne zdanie, i jawne namacalne błędy 
gdy po scenach ulicznych w Krakowie z całą siłą ude
rza na Zakonników i Zakony, nie świadomy o ich pry
watnych stosunkach i sposobie życia, o karności, o świą
tobliwości, o pokucie,— nabiera ich, krytykuje, potwarza 
i swym własnym niesłusznie zaszczyca tytułem. Gryzmo- 
lić jako bądź i nie zawsze do rzeczy, mnićj zapewnie 
potrzebuje pracy i natężenia umysłu, jak czuwać na mo
dlitwie, słuchać spowiedzi, oświecać prostych, słowo Boże 
z godnością opowiadać, i na łożu śmiertelnem, konają
cych pokrzepiać. Chciałby poddać klasztory pod dozór 
świeckich, „jaka głupota"! Chciałby reformować, „ ja -  
ka  ̂zarozumiałość*1! Chciałby kasować, niszczyć, jaka  
wściekłość djabelska na dzieło Boze“l  Chciałby . . . i 

jużby niechciała duma jego aby ulżyć niejako zgryzoty 
sumienia na widok cnotliwych mężów. A z tem wszyst
kiem staje się pośmiewiskiem całej publiczności, każdy 
bowiem co czyta takie artykuły, powie niezawodnie- Bie
dny Reformator zakonów! brak mu tylko zdrowego”roz
sądku". °

Ale dość na tem, gdy świeże mamy dowody jego 
zarozumiałości i głupoty. Otóż ci prawie cały artykuł 
o Soborze powszechnym. Wzdryga się tu myśl katolicka 
na same jego pierwsze zadanie: co bardziej dziś obcho
dzi, czy zawikłanie europejskiej polityki, czy Sobór już 
rozpoczęty! Któż w tćm niedostrzega jawnej pogardy dla 
Kościoła Bożego?! Cały świat w podziwieniu na tak li- 
czne i świetne zgromadzenie znakomitych Prałatów, cały 
świat z ostatniej przestrzeni kuli ziemskiej natęża oko 
aby ujrzyć acz z dali, to światło prawdy które wśród 
ciemności otaczającej dzisiejsze społeczeństwo, — ma za
błysnąć. A dla niego będzie jeszcze wątpliwem za
daniem co bardziej obchodzi? O klasyczna zaprawdę 
główka na takie niedorzeczne koncepty! Zuchwałości tu 
niema końca. Któż on jest aby mu odpowiedział kościół 
na jego dumne i niewłaściwe zapytanie: „ N a  co dziś ten 
Powszechny Sobór"? Zarozumiały!.... chcesz wiedzieć 

~  Na to: aby cię oświecił!!! — Uderzony tym 
niebieskim światłem, poznasz jakiej jest wagi, jakiej do
niosłości to arcydzieło najświetniejsze kościoła. Twier
dzisz że niema dziś żadnej herezyi, któraby w brew do- 
gmatom kościoła podnosiła głowę. — A czemże są dla 
ciebie bluźnierstwa piekielne bezczelnego Renana? Ile to 
podobnych jemu liczy dziś Europa? Ileż Francya, ileż 
VV łochy, ileż Niemcy, ileż nasza biedna Polska? — Ale 
dajmy że niema. _ Dzisiejsza obojętność na wszystko co 
święte większy cios zadaje naszej świętej Religii niż nie
gdyś najzaciętsze kacerstwa, niż miecz krwawy tyranów.

m*ecz n*e Jeży spokojnie w pochwie. Patrz na 
Wschód, patrz na Zachód, a nieznajdziesz może więzie
nia,  ̂ ktoreby nie widziało w swych ciemnościach Sena
torów kościoła, pierwsze dostojeństwa, Biskupów, Prała
tów i Księży, jak jawnych złoczyńców, jedynie że wier
nie trzymali się swoich obowiązków, a wiedząc dobrze o 
tem, bo sam z radością szerzyłeś takie wiadomości kilka

ogniem, lecz wyszydzaniem jego wiecznych zasad i dra- 
zliwem ubliżeniem powagi jego. -  Jakiem czołem ośmie
lasz się mienić że nigdy Kościół święty w tak pięknym 
kwiecie nie dał się oglądać jak dzisiaj pełen życia, pełen 
godności?!!! - Zaiste trzeba mieć czoło wytarte, lub 
twarde jak kamień na którymby nie wywołało wstydliwe
go rumieńca, tak widoczne kłamstwo!!! A to kłamstwo 
sam sobie zadajesz, gdy późuiej nieco zowiesz walącą sio 
Hierarchię Kościoła i płaczesz jak Jeremiasz nad niemo
cą jej i upadkiem dzień w dzień widoczniejszym. —

Słusznie więc można dać twemu pismu za godło: 
Kłamstwo, Zarozumiałość i Bezbożność. — Niechże Sz! 
Pan Redaktor dobrze to zrozumie, że nie pisze tylko dla 
bezbożnych, których liczba z łaski Bożój jest u nas bar
dzo szczupła, ale i dla dobrych, którzy umieją rozróżniać 
co dobre, a co złe, co dowcipne, co płaskie, co zasadne, 
co błahe. ’

Przypominam w tej chwili co wyrzekł niegdyś ów 
sławny Apelles, gdy pewny szewc nietrafnie cenzurował 
jego piękne utwory: „Szewcze zarozumiały! po za ko
pyta me sięgaj". O i dla cię zdrowa rada, po za o- 
bręb swojej światło - dziennikarskiej sfery nie sięgaj da
lej. Nie mieszaj się w rzeczy kościelne; a natenczas nie 
hańbę i wyrzuty, lecz poehwałę i głośne od dobrze my
ślących, odbierzesz oklaski.

Proszę Szanownej Redakcyi „Zwiastuna" publikować 
w swym piśmie te moje uwagi dla dobra powszechnego 
aby każdy wiedział, jak bezczelna i niereligijna jest Na- 
rodówka". ”

Życzliwy wszystkim:
L. O. P.

We Węgrzech w Debreczynie ma temi dniami zdać 
egzamin na urzędnika telegraficznego panna Hermina K 
Kierownictwo niedawno otworzonej stacyi telegraficznej 
w ioke-Terebes poruczono pannie Emmie N agu  Żona 
szefa bióra telegraficznego w Tokaju, barona Metygera 
ekspedyuje w niebytności męża z wielką wprawą depesze 
telegraficzne. Tylko to nam niewiadomo, czy te panie 
dotrzymują tajemnic urzędowych.

i i. -Pewien 181etni młodzieniec, uczeń gimnazyalny, za
kochał się w młodój panience. Ojciec jćj nie chciał 
oczywiście o związku tej kochającej się pary nic wiedzieć. 
L rozpaczem kochankowie poszli więc nad brzeg Dunaju, 
uściskali się i wskoczyli do wody. Wieśniak, przypatru
jący się z daleka tej czułej parze, wskoczył za nią, i ura
tował oboje. Ciekawa rzecz; co powie na to ojciec mło
dej panny.

miesięcy temu, wiedząc że hasłem dzisiejszych liberali
stów jest głuche prześladowanie kościoła nie mieczem, nie

Dla amatorow podróży do Rosyi podaje „Dziennik 
Io lsk i“ ciekąwą wiadomość: Oderbergskim pociągiem 
wróciło temi dniami dwie rodzin do Pragi, które w prze
szłym roku, zachwyceni wielkością, bogactwem, dobrocią 
i gościnnością białego cara, sprzedali całą swą majętność 
i zebrawszy tym sposobem kapitalik znaczny bo 5800 złr 
wal. aust. wyruszyli — (zapewne na przekor niewdzię
cznej Austryi) — na północ. Przybywszy na miejsce, 
zrabowano ich w sposob bardzo delikatny z całego ich



mienia i przeznaczono do robót przymusowych. — Wsku
tek niedostatku i nędzy a po części i z ciężkiej pracy 
postradały te dwie rodziny, składające się z 7 osób, w 
przeciągu jednego roku trzech członków. Szczęściem, że 
iadąc do Rosyi, przejeżdżali przez Warszawę, i że tam 
namówił ich pewien kuśnierz, ażeby jakąś część swego 
kapitału zostawili w Warszawskiej kasie oszczędności, 
i że rzeczywiście w skutek tej namowy złożyli wtej kasie 
500 złr. tudzież, że austryacki kanclerz konsulatu w War
szawie nie radził im zrzekać się poddaństwa austryackie- 
go, inaczej bowiem nie byliby mogli nawet wrócić do 
swej ojczyzny. —

WIADOMOŚCI GOSPODARSKIE i HANDLOWE.

Do Wieśniaków.
Pan Bóg zesłał nam Rok Nowy,
Śniegi w polu, śniegi w lesie,
A lud wiedzie różne mowy:
Co też Nowy Rok przyniesie? —

Rada pośród gospodarzy:’
Czy się jakoś człowiek skrzepi,
Czy też w polu Bóg podarzy,
I na świecie będzie lepiej?

Po cóż troski i kłopoty,
Gdyś nad nami wielki Boże!
Dalej żwawo do roboty,
Człek zaorze, Bóg pomoże.

Wschód i  Zachód słońca.
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Zaćmienie.
Dnia 17. Stycznia bieżącego roku popołudniu od

będzie się pierwsze zaćmienie księżyca całkowite i będzie 
widoczne w Azyi, — w początku na zachodzie Północnej 
Ameryki, w końcu w Wschodniej Afryce i Południowo- 
Wschodniej Europie.

Ostrożność ochraniająca od wścieklizny, przez radę miej
ską w Paryżu  nakazana.

Zalecono w Paryżu przez publiczne ogłoszenie, ażeby 
każdy, który od wściekłego lub o wściekliznę podejrza
nego psa został ukąszonym, ranę natychmiast ze wszech 
stron dobrze palcami wycisnął, ażeby krew i jad wście
klizny na wierzch wyszła, poczem przemywa się ranę albo 
ulotnionym alkali w wodzie rozpuszczonym, albo ługiem, 
mydlinami, wodą wapienną lub solnym roztworem; a gdy
by tego na prędce dostać nie można, to nawet uryną, 
albo też czystą wodą. Poczem rozpala się kawałek żela
za do rozżarzenia i micao przyciski się do raay. —

O kaszlu u ly d ła  rogatego.
(Z Kurowskiego).

Jeżeli bydlę kaszle, ale przytem nie okazuje stanu 
chorobliwego, w ówczas przyczyną kaszlu jest zaziębie
nie. Sposób leczenia jest następujący: Rano i wieczór 
daje się bydlęciu pół kwarty piwa z dwiema łyżkami mio
du i tyleż powidła bzowego i trzyma się je ciepło. Je 
żeli zaś przyczyną kaszlu jest siano mułem okryte, nie 
dawać go, ale raczej zdrowe, lub tćż inny pokarm. — 
Wewnętrznie daje się to lekarstwo w następujący spo
sób: Bierze się 8 łutów siarki, 8 łutów korzenia encyan- 
ny, 8 łutów kopru, tyleż anyżu i wszystko się zmiesza 
należycie. Co sześć godzin, daje się bydlęciu po dwie 
łyżki stołowe z jedną trzecią częścią kwarty wody. Sko
re zaś przy kaszlu bydlę co raz bardziej chudnie, jest 
to dowodem gnicia płuc; w takim więc razie najlepiej 
bydlę zabić, zanim bardziej schudnie. Jeżeli w trzodzie 
znaczna ilość bydła pokaszluje, należy dać na to wielką 
uwagę, gdyż pospolicie są to oznaki początku zarazy płu- 
cowej.

R ady dla Gospodarzy.
Tak jak koń potrzebuje dobrego stajennego, tak ro

la dobrego rolnika.
Kto zaniedbuje swoją ziemię, ten traci przynajmniej 

jednę trzecią część swego 'dochodu; a jeżeli ją  w stanie 
zaniedbanym sprzedaje, to traci przynajmniej połowę swe
go kapitału.

Dobra gospodyni jest skarbem w domu, jest nieod
zownym warunkiem pomyślności w gospodarstwie. — Po- 
czynną i pracowitą ręką gospodyni rozsądnćj, pilnej i 
starannćj, wszystko rozkwita i zajmuje.

Jeżeli kochasz twoje dzieci, —  to trzymaj w po
rządku twój majątek.

Ogłoszenie
przedpłaty na pisemko pod tytułem:

„OPIEKUN POLSKICH DZIECI."
Toż pisemko, które wniżćj podanym programie jest 

dokładnie opisane wychodzi we Lwowie, i jest tak  dla 
dzieci jakoteż dla szkół ludowych bardzo pożyteczne. 
Którzy z Szanownych Abonentów „Zwiastuna" życzą sobie 
to pisemko abonować, to mogą przedpłatę do Wydawni
ctwa „Zwiastuna" nadesłać.

Program  pisemka

„Opiekuna polskich dzieci.”
1) Opowiadania osnute na tle dziejów narodowych, z 

uwzględnieniem wielkich dni pamiątkowych narodu

2) Rozprawki z wszystkich dzielnic nauk przyrodni
czych na przemian, szczególnie zaś obznajamianie 
z najnowszemi wynalazkami, tudzież zoologią i bo
taniką kraju naszego. •

3.) Wyjątki z opisów podróży po świecie w ogolę a w 
szczególności podawanie wiadomości jeograficznych 
z całego obszaru ziem naszćj Ojczyzny.

4) Nauka rysunków wolnych i mechaniczych teoryty- 
cznie podawaua.
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5) Pow iastki treści moralnej i historycznej.
6) W ierszyki zastosow ane do pojęcia dzieci.
7) Zdania moralne i przypowieści.
8) Zagadki.
9) O ile możności odpowiednie illustracye szczególnie 

p rzy dziale nauk przyrodniczych i jeograficznych.
W  ,Jako uzupełnienie Opiekuna wychodzić będzie 

raz  na miesiąc w arkuszu ścisłego druku pod szczególnem 
kierownictwem  Wysokiej Rady Szkolnej Krajowej, doda
te k  miesięczny treści pedagogicznej dydaktycznej, i po
dawać będzie: ' *

1) rozprawki o kształceniu władz umysłowych i inte- 
ktualnych u dzieci;

2) rozprawki o najwłaściwszem nauczaniu pojedynczych 
przedmiotów według najnowszej metody;

3) rozprawski z dzielnicy nauk przyrodniczych miano
wicie fizyki eksperymentalnej.

4) rozprawki z historyi polskiej, literatury i literatury  
powszechnej; J

5) Sprawozdania krótkie o postępie szkolnictwa tak 
w kraju  jak  za granicą.

6) Sprawozdania z czynności Rady Szkolnej Krajowej.
Dodatek ten przeważnie będzie poświęcony nau

czycielom szkół ludowych jakoteż może służyć za mały
telników SZan0WDym matkom * opiekunom naszych czy-

Cieszcie się moi młodzi przyjaciele, bo oto donoszę 
wam, iz w następnym roku najserdeczniejsze serca pol
skie a zarazem m istrze słowa i myśli, przyobiecali pisy
w ać do was w „Opiekunie,8 -  Wymienię wam tylko ich
imiona, a kochani rodzice wasi niech domówią resztę.....
W incenty Pol, Teofil Lenartowicz, W ładysław L. Anczyc’ 
J e n  Zacharasiewicz, J. Gordon, Ł. Tatomir, Paulina K ra
kow Marya Ilmcka, A. Kamińska, Dr. Gałęzowki (z P a
ryża), _ Stefan Borzemski,- W ładysław Bełza, Józef Chmie
lewski, Antoni Syroczyński, Ks. Stanisław  Kleczkowski,

. Wojciech z Medyki, Ks. Dr. Jozef Pelczar, W łodzi
mierz Zagorski, W enanty Cieszanowski i wielu innych 
nauczycieli — oto wasi szczególni przyjaciele, wasi do-

„ Opiekun polskich dzieci “ będzie wychodzić trzy 
razy na miesiąc, każdego 5., 15., 25 ; „Dodatek* zaś raz 
na miesiąc każdego 25. Prenum erata roczna na „Opie
kuna wynosi rocznie 4 złr,, półrocznie 2 z łr ,  kwartalnie 
1 złr. W prowmcyach polskich pod panowaniem p ru
skim rocznie 2 tal. 20 sgr. półrocznie 1 tal. 10 sgr 
W  innych krajach Europy rocznie 14 franków (z prze- 
syłką raz na miesiąc), w Ameryce (via Hamburg) 20 fr.
1 złr Prena™ O jąęych „Opiekuna* rocznie
r n S i r h  J  meprenumerujacych 2 złr. W prówincyach 
f  P^Ojvamem P is k im  wraz z „Opiekunem*

krajach Europy z rOpiekunem*fiankow bez „Opiekuna* 5 franków rocznie.
knói ca -w f6 r0Tczn,lkl "O piekuna11 zbroszurowane w pię
k n e jo k ład ce : I  II HI., IV., V. rocznik razen 6 złr.
r'iłn<5ń «f° • ■ 1 z*r ' V. 1 zh'. 60. (każdy osobną
całośc stanowi, pierwszego osobno się nie sprzedaje.
i _ 2 f al dzte 1pren,umeracyjue Przyjmują wszystkie urzę
dy pocztowe tak w kraju jak  za granicą, tudzież wszyst
kie księgarnie,jakoteż redakeyepism : „Dziennik Poznań

ski;* Gazeta Toruńska;* „Sobótka* (księgarnia W 
Ifit. n-.8«ra  nW f naT? iu) : »Katolik* i „Zwiastun Górno-. 
wifO 1' a " 9 Z?S’ "Kraj,* „Unia,* „Mrówka* (we Lwo
wie) i adm im stracya , , O piekuna"  Lwów 4013/, tudzież 
księgarnia Sayfartha i Czajkowskiego Lwów 50 rynek 
Dla szkółek ludowych zniża się prenum erata „Opiekuna*
na 3 złr. rocznie z „Dodatkiem* na 4 złr. 3 0   sam
„Dodatek* 1 złr. 70 rocznie. Ten sam stosunek zniżę

w Wielkiem J U * g % E tl

v Ktoby sobie z naszych czytelników życzył nabyć 
obraz M atejski „Kazanie Skargi,* zechce nadesłać 2 złr

6Sy i ąCm ln,? Szy p r°Sram Pisemka, którego uży
teczność uznała Wysoka Rada Szkolna Krajowa i reskrv 
ptem  z dnia !7 , Marca i 14. Listopada zlliczyć r S  

wydawnictw pedagogicznych, mam nadzieję, iż 
Szanowni Rodzice i Opiekunowie, mianowicie zaś Prze
wielebni Pasterze dusz zechcą wesprzeć wydawnictwo 
liczną prenum eratą. J
n , , Aleksander K isielewski.
Odpowiedzialny redaktor i wydawca „Opiekuna polskich dzieci.1

Toa? 20 Ja firen  wi© Ł©mf.
Herm Hoflief. , J o h a n n  H o f f  in Berlin.

E rfurt, den 12. Oktober 1869. „ S e i tn e u n
Jahren gebraucht mein Mann Ih r heilsames Malz- 
extrakt, uad kann dasselbe gar nicht m ehr ent- 
behrem Em m a Hons. geb. Merendorf, Kartlm user- 
Ufer Nr. 43. a. b. — F ur meine kranke Schwe- 
ster bitte ich von Ihrem heilsamen M alzextrakt.“ 

I  m c i  ’ w a fzt im 7: Braudenburg-Inf.-Rgmt. 
i  w  ?««om K °n,S1 f f  N.-M. — Letzkau, 21. Okto

ber 1869. „Ihr M alzextrakt hat (s. F r. Ziehm) 
entschieden kriiftigend und heilend gewirkt “ H ein
rich Cantor und Lehrer. — „Ihre H offsche Malz- 

j Chokolade die mir der Arzt s ta tt des Kaffeegenus- 
I ses empfahl, hob meine gesunkenen Korperkrafte 

ungemetn und ist ein angenehmes, sehr wohłschme- 
ckendes Getrank » -  „Ich bitte um 5 Pfund Ihrer 
Malz-Chokolade Grafin zu Dohna, geb. Griifin 
von Nostiz in Kotzenau. -  „Von Ihren vortreffli- 
chen, gegen den Husten ausgezeichnet wirkenden 
Brustmalzbonbons erbitte ich mir Zusendung.11 Gra-

o ^ e  zu Erbach-Schonberg in Carlsruh iu 
Ober-Schlesien.
- Verkaufsstelle b e i .I s id o r  W o lf f  in Chorzow 
bei Komgshiitte.
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Portret Ojca śwPiusa IX.
cena jednego egzemplarza 2 sgr. lub 12 Cent. wal aust, 
zaś przy większych obstalunkaeh udziela się 20o/0 rabat.
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